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K raków 1 1  października.
Z prawdziwą przyjemnością ujrzeliśmy w 

trzecim zeszycie czasopisma Przegląd Polski 
artyknł pod napisem: „O nowym pomyśle 
do ustawy wyborczćj“. Z odczytania go do­
wiedzieliśmy się, że autor tój pracy miał 
na oku projekt zawarty w broszurze wyda- 
itój tego roku w Paryżu pod tytułem: VIU- 
formes Autriehiennes, questions dlectorales, któ­
rą przełożywszy z francuskiego, podaliśmy 
w całości czytelnikom naszym w numerach 
z d. 7go, 8go i 9go lutego, jako całkiem 
zasadom naszym i widokom w ważnój spra­
wie wyborczój odpowiednią. Zamierzył au 
tor, jak sam pisze, przypomnieć ją  czyta 
jącćj publiczności, a uznając ważność jćj 
zwłaszcza w tój chwili, zastanowić się nad 
nią i zdać z niój sprawę. Nie mógł tego 
dokonać zaiste w stosowniejszój chwili, jak 
obecna, kiedy zaledwie jeden miesiąc od­
dziela nas, jak donoszą, od nowego zebra­
nia sejmu krajowego, na którem według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, zmiana li­
sta wy wyborczój przyjdzie pod obrady.

Nie widzimy potrzeby rozbioru tej zaj 
mującój i sumiennój pracy; byłoby to bo­
wiem powtarzać uwagi jakie w d. 11 marca 
nad rzeczoną broszurą w piśmie naszem u- 
czyniliśmy. Zgadzając się w zupełności na 
jój zasadę, tojest, aby reprezentacyą przez 
gminy zastąpić reprezentacyę dotychczaso­
wą przez klasy, staraliśmy się odgadnąć 
myśli autora broszury co do wykonania. 
Mówimy odgadnąć; albowiem w broszurze 
zaledwie są one pobieżnie dotknięte. I tak, 
wskazanem w niój tylko jest możliwe roz­
przestrzenienie rady gminnój jako ciała wy­
borczego przez wszystkich niezależnych 
członków gminy, naturalnie zbiorowój, okrę­
gowej, bo w broszurze o takiój gminie jest 
mowa. Należałoby to zastosować do ustawy 
gminnój takiój, jaka dziś w Galicyi obo­
wiązuje, co, jak nie wątpimy, dałoby się u- 
czynić z radą powiatową.

Wychodząc atoli z zasady, źe wyborca 
winien być niezawisłym, nie moglibyśmy 
się zgodzić z autorem artykułu w Przeglą­
dzie, który żąda prawa głosowania nawet 
dla oficyalistów prywatnych jako takich. 
Niezależność zdaje nam się być koniecznym 
warunkiem dla wyborcy. Jest to zapewne 
wielką trudnością, bo niezależności absolu­
tnej nie ma na świecie, tak jak nie masz 
nic bezwzględnego; określić ją  więc dokła 
dnie nie łatwo. Nie przesądzając stanowczo 
tej kwestyi, uważalibyśmy jednak, że chcieć 
oficyalistom jako takim nadać lub odebrać 
prawo głosowania, byłoby to chcieć zapro­
wadzić systemat korporacyj zarobkowych, 
które mogły być dobremi w swoim czasie, 
ale jak wiadomo, systemat ten jako nielibe- 
ralny został już przesądzony. W szakże ża­
den stosunek prywatny nie może nadawać 
Uprawnienia publicznego, chociaż może być 
powodem wykluczenia. Prawo wyborcze mo­
gło znać księży, szlachtę, stan średni, zna 
ono stan miejski, stan wielkiej własności 
dawniej patrymonialnej dominikalnej■, stan 
gromadzki, bo to wszystko było w prze­
szłości lub jest faktem. Ale oficyaliści nigdy 
publicznego stanu nie tworzyli, ani go dziś

nie tworzą. Rządca należeć może do kla­
sy właścicieli średnich i wotować z nimi 
ale jako taki; parobek znów zapewne do 
gromady będzie należał i ustawie groma­
dzkiej wtedy podlega. Ale oficyalista pry 
watny, jako oficyalista zostaje bezpośrednio 
pod zwierzchnictwem tego, u którego jest 
w obowiązku, tak zwanego „pana“, i jako 
taki nie ma tej niezależności de facto, któ­
rą wyborca posiadać winien. Przyznajemy, 
że nie możnaby podobno odebrać głosu wła 
ścicielowi średniemu dla tego, że został np. 
rządcą u magnata; ale niemniej pochwa­
lić byśmy nie mogli, aby ten magnat mógł 
z dobranymi przez siebie oficyalistami swo­
imi rozporządzać wyborami okręgowemi 
choćby też magnat ten celował patryoty 
zmem, światłem i cnotami. Bo przyjąwszy 
raz zasadę, że oficyaliści prywatni mają ja­
ko tacy prawo głosowania, jakąż obronę 
znalazłaby narodowa wolność wyborów prze­
ciw zmowie np. zagranicznych oficyalistów, 
którychby obcy nabywca ziemi sprowadził?...

Nie jest naszem zadaniem bronić broszu­
ry rzeczonej, jako zbyt ogółowej , aby 
wszędzie myśl autora jej w szczegółach do­
myśleć się dała; zgodziwszy się jednak na 
jej główną zasadę, na podstawę gminną 
w ustawie wyborczej, nie możemy pominąć 
zarzutu, jaki projektowi w niej zawartemu 
uczyniono, że ciału a d m i n i s t r a c y j n e m u  
oddaje władzę p r a w o d a w c z ą  w samym 
zarodzie. Ależ to niby ciało administracyjne, 
to jest rada gminy zbiorowej, okręgowej, 
składa się według projektu broszury z wszy­
stkich obywateli większej własności, wój­
tów, sołtysów, przełożonych duchownych i 
przemysłowych, właścicieli średnich niena- 
leżących do gromad, słowem, ta rada obej­
muje wszystkie indywidualności, których 
niezależność położenia i niezawisłość zdania 
nie jest faktycznie krępowaną. Takie ciało, 
przyzna każdy, trudno administracyjnem 
nazwać. Jest ono raczej zgromadzeniem nie­
zawisłego obywatelstwa. Z resztą , niezmie- 
niając wcale rzeczy, możnaby odwrócić nie­
jako jej wyrażenie, to jest powiedzieć: źe 
zgromadzenie wyborcze w okręgu, składać 
się ma z wszystkich powyżej wymienionych; 
a ż e t e mu ciału wyborczemu oddaje się wła­
dza administracyjna okręgowa, którą przez 
komitety z łona swego wybrane sprawować 
będzie. Nie byłoby to niczem innem, jak  
tę samą rzecz zachować pod inną nazwą; 
a przecież, jak pierwszemu wyrażeniu za­
rzucono, iż jest za nadto r z ą d o w e ,  tak 
bodaj czyby drugiemu nie zarzucili ci sami, 
iż jest za nadto a n a r c h i c z n e .

Tych słów kilka wywołanych artykułem 
w Przeglądzie Polskim, dodajemy do uwag 
naszych z d. 11 marca w tym samym pisa­
nych przedmiocie.

K0RESP0HDHIC7A CZASU.
Rzeszów 10 października.

(B .T .) Przyjęliśm y z najw iększą radością w ia ­
domość o założeniu szkól przem ysłowych we Lwo­
wie i Drohobyczy, a  życząc im jak  najlepszego 
iowodzenia, żywimy niepłonną n adz ie ję , że i inne

m iasta pójdą za pięknym  Lwowa i Drohobyczy 
przykładem , a to tern prędzej że utrzym anie szko­
ły przemysłowej w m ia s ta c h , gdzie są szkoły gi- 
m nazyalne lub realne z niewielkim połączone bę­
dzie kosztem. Bo gimnazya, j 8zkoły realne odstą 
pią chętnie swych lokalności uczniom szkoły prze­
mysłowej w godzinach, gdzie ich same nie potrze­
bują, a nauczyciele owych szkół przyjm ą chętnie 
na się czyto bezpłatnie czy 2a miernem w yna­
grodzeniem  naukę w szkole j-rzemysłowej. Co mo 
że najw iększych wymagać będzie kosztów , to 0 - 
patrzeuie młodzieży w potrzebne k siążk i, papier 
i inne rekw izyta szkolne. B(, między uczniami 
szkoły przemysłowej nie wielu się znajdzie, coby 
się w to wszystko sami zaopatrzyć mogli. Lecz 
przy dobrej woli znajdą się i na to środki. Map, 
wzorów do pisania i rysuuków , m odeli, narzędzi 
i preparatów  do nauki przyrody dostarczą gim na 
zya i szkoły realne, a  dobrowolne datki w pienią 
dzach lub książkach i innych rekw izytach szkol­
nych opatrzą uboższych uczniów. A jeżeli jeszcze 
czego w tej mierze nie dostanie, wezmą to na się 
gminy i nie pożałują wsparc ja własnym  dzieciom 
w przekonaniu, że starając się tym  sposobem o ich 
w ykształcenie nie tylko im samym lepszą gotują 
przyszłość, ale i całej gm inie, całemu krajowi.

A teraz pozwolimy sobie k ilka uwag, które mo­
że do pomyślnego szkół przem ysłowych rozwoju 
choć cokolwiek przyczynić się mogą. N ajw iększą 
przeszkodą w pomyślnym szkół przem ysłowych 
rozwoju będzie niezawodnie niechęć samej m ło­
dzieży przemysłowej, pochodząca częścią z braku 
domowego wychowania, częścią z szkodliwości l i ­
cznych wpływów, na ja k ie  młodzież ta  ciągle jest 
narażoną. Dla przełam ania tej niechęci potrze­
ba będzie, mianowicie z początku fizycznego a 
szczególnie moralnego przym usu. Jeżeli żaden u 
czeń przemysłowy bez odbycia z dobrym postę­
pem popisu z niższego kursu szkoły przem ysło­
wej na czeladnika lub subjek ta wyzwolonym nie 
będzie, i jeżeli do otrzym ania konsensu na o tw ar­
cie pracow ni, handlu lub innego przem ysłow e­
go zawodu za niezbędny w arunek dobre św ia­
dectwo z odbytych wyższego kursu szkoły prze­
mysłowej nauk postaw im y, natenczas zniewolimy 
każdego do udziału i pilnej nauki w szkole przem y 
słowej. Rozumie się samo przez się, że od w ym aga­
nia tego ci uwolnieni będą, co się dobrem św iade­
ctwem z przebytej szkoły realnej lub niższego 
gimnazyum w ykażą. D rugą przeszkodą będzie 
niechęć i przesąd sam ych w łaścicieli pracowni 
przemysłowych. Tu już trudniejsza rada. Sądzimy 
jednak , że liad y  nowo zorganizow anych gm in ty ­
le będą m iały w łonie swojem intelligentnych ży­
wiołów, że pow aga ich przełam ie choć powoli o- 
pór ludzi złej woli lub płytkiego rozumu. Zresztą 
nie trudno będzie dowieść im, że to, co stracą na 
robocie swych term inatorów  w kilku tygodnio­
wych wieczornych godzinach, w ynagrodzi im so­
wicie ich pilność, rzetelność i m oralność,jako ko­
nieczne następstw o nauki szkolnej. Co się tyczy 
zarządu szkoły przemysłowej, tobyśm y go sam ym  
dyrektorom  lub nauczycielom innych szkół nie 
poruczali, lecz dodalibyśm y im osobną delegacyę 
szkolną zpośród rady gminnej w tym celu w y­
sadzoną. Jeżeli bowiem udział rady  gminnej w za ­
rządzie w szystkich szkól za nader zbawienny u- 
ważam y, to w szkole przemysłowej bez niego 
wcale obejść się nie może. W ymogi bowiem ży­
cia przemysłowego i w ynikające ztąd kształcenie 
uczniów przemysłowych są tego rodzaju, że je  nie 
każdy, choć może zkądinąd wielce w ykształco­
ny pedagog, dokładnie rozumie. D la większej za­
chęty uczniów i d la  przekonania publiczności o 
zbawiennych skutkach szkoły przem ysłowej radzi 
libyśmy odbyw ać publiczne i uroczyste popisy z 
nagrodą celujących uczniów połączone. W reszcie 
co się tyczy nauki samej, ma ona być zdaniem 
naszem, o ile tylko można, ustną a  nie książko­
wą. Wiemy, że przy nauce języ k a  niezbędną je s t 
książka do czytania, i to w ręku każdego ucznia, 
ale nauka historyi, geografii, rachunków , fizyki, 
historyi naturalnej, technologii itp. bez książki 0 - 
bejść się powinny. Do geografii i h istoryi w y­
starczą m apy i tablice, do historyi naturalnej wy- 
ichane lub m alowane zw ierzęta, rośliny i m ine­

rały, do geom etryi figury geom etryczne, i tak  d a ­
lej. Nie pow inna być także nauka w szkole prze­
mysłowej odczytem, ale sokratyczną nauką, na 
ustawicznej wzajemnej wymianie myśli m iędzy u- 
czącym a uczniami opartą. N auka tak a  w ym aga 
wolnego postępu i ciągłego pow tarzania. Co się 
tyczy książki do czytania, m usimy przyznać, że 
nie znam y w literaturze naszej żadnej, k tóraby ce 
łowi temu zupełnie odpow iadała. Ma to być zda­
niem naszem książka obszerna mieszcząca naj­
ciekawsze ustępy z rozm aitych nauk szkoły prze­
mysłowej, napisana stylem czystem, jasnym  i po 
pularnym , podająca wreszcie rozm aite wzory sty ­
lu interesowego, tak  niezbędnego dla ludzi p rze­
mysłowych. K siążka w taki sposób ułożona nie 
tylko w szkole przydatną będzie, ale zajmie i po­
uczy młodego przem ysłow ca, w którym  się ż ą ­
dza wiedzy obudziła, w wolnych od pracy godzi­
nach. N ajłatw iejszym  sposobem dostania takiej 
książki będzie niezaw odnie rozpisanie konkursu 
z odpowiedną nagrodą.

rŁ  R ^ o ł y i i i a  24 września.

U nas widzieć się daje, bardzo często ja k  księ­
ża unici przyjeżdżają z Galicyi na W ołyń za for- 
ma|nem i paszportam i rządu anstryackiego, i tu 
kopferują z wyższymi moskiewskimi dygn ita rza­
mi, jak o  też jeżdżą z pokłonam i do Poczajow- 
skioh archirejów  i archim andrytów . Pora jest, aby 
się rząd austryacki opatrzył, jak ie  zaw ikłania 
sobię gotuje, gdy się w pływ  Moskwy zagospoda­
ruje w Galicyi, i aby  zawczasu obmyślił środki 
zabezpieczenia duchowieństwa unickiego od m o­
skiew skiego wpływu, a lud swój ochronił od sy- 
zmy. i

Słypbać tu o zam iarze zniesienia kilku znowu 
kościęłów katolickich; jak o  też o projekcie rządu, 
by tylko po jednym  kościele na pow iat zostało, 
czyli,? że na W ołyniu tylko 12 kościołów kato li­
ckich ma się utrzym ać.

P iszą mi z Litwy, że Kaufmann zam ierzył księ­
ży katolickich na prawosławnych przerobić. Gdy 
nie pom agały nam owy ani obietnice, kazał sprow a 
dzić do siebie kilkunastu księży katolickicb, k tó ­
rzy nie chcieli się powodować jego namowom i 
przyjąć praw osław ia, tych do naga rozebrawszy, 
sm agano rózgam i. Nic to jed n ak  nie pomogło. 
N awet męczeństwo przenieśli i nie upadli na du 
chu, przetrw ali katow nię. W trącono ich do w ię­
zienia z zapow iedzią, że n ik t się więcej nie dowie, 
co się stanie z upartym i polskiemi mnichami.

Cholera szerzy się na Wołyniu. W szystkie m ia­
sta i m iasteczka są n ią  dotknięte. Podczas prze 
jazdu jenera ł gubernatora wizytującego kadry  puł­
ków konsystujących na W ołyniu, zdarzyło się w 
Dubnie, że żołnierz stojący na szyldw achu koło 
m ieszkania jenera ł gubernatora, dotknięty został 
epidem ią, i upadłszy, na miejscu zakończył życie. 
Przestraszony tym wypadkiem  Bezak, medokoń- 
czywszy sm otru wojska, natychm iast do Kijowa 
odjechał.

ł t o r l i i i  9 października.

5  Dzienniki ogłaszają pa ten ta  i p rok lam acje  
królew skie dotyczące w cielenia Hanoweru, Hesyi 
elektoralnej, Nabsau i F rankfurtu  n. M. do Prus. 
W szystkie datow ane są  z B abelsberga d. 3 b. m., 
i z w yjątkiem  m ałych, form alnych odm ian w ypły­
w ających z natury rzeczy, całkow icie się z sobą 
zgadzają. Uroczystości aktu  w cielenia odbyły się 
d. 6 i 8 b. m. w obecności władz, m agistratów , 
korporacyj miejscowych, duchow ieństw a i wojska, 
przy biciu z dział i odgłosie dzwonów. O dczytanie 
patentów i proklam acyj królew skich, przem ów ie­
nia gubernatorów pruskich, parady  wojskowe i o 
biad, to były  najw ażniejsze części uroczystości. 
Oznak zadowolenia i radości ze strony ludności 
miejscowych dzienniki nie zapisują. Tego się ta k ­
że tutaj nie spodziewano. W prokiam acyach k ró ­
lewskich czytam y słow a: „Jeżeli się nie bez bo­
leści rozstajecie z daw niejszem i stosunkam i swe- 
mi, które wam się miłemi stały, szanuję tę boleść

w aszą, i uw ażam  ją  za rękojmię, że wy i dzieci 
w asze rów ną wierność i mnie i rodzinie swojej 
zachowacie." Proklam acya pociesza miejscową lu ­
dność wspólnością pochodzenia plemiennego, po­
krewieństwem  języka  i obyczajów i tożsamością 
interesów ; podnosi zarazem  ważność nowej or- 
gan izaty i wspólnej ojczyzny niemieckiej. „Pojmie­
cie konieczność tego co się stało. Albowiem jeżli 
owoce ciężkiej wojny i krw aw ych zwycięstw nie 
m ają być dla Niemiec stracone, nakazuje zarówno 
powinność utrzym ania w łasnego bytu ja k  i trosk li­
wość o rozwój narodow ych interesów , aby  ten 
kraj był silnie i trw ale z Prusam i połączony. A— 
ja k  mój spoczyw ający w Bogu ojciec był już w y­
rzek ł — Niemcy tylko zyskały, co Prusy nabyły. 
Rozw ażcie to dobrze, a  j a  mam w iarę w wasz 
niem iecki i uczciwy zmysł, że mi wierność w aszą 
z rów ną szczerością przyobiecacie, z ja k ą  ja  was 
na łono ludności mojej przyjm uję." W dalszym  
ciągu proklam acyj królewskich zaw arte są obie­
tnice co do przyszłego zarządu, adm inistracyi, w y­
miaru spraw iedliw ości, wojskowości, szkół, p rze­
mysłu i handlu wcielonych krajów.

Osobliwością tych proklam acyj jest, że treścią 
i form ą nie tylko przypom inają  podobne prokla- 
macye z r. 1815, lecz są  poczęści praw ie dosło­
w ną ich kopią. Podobieństwo to* uderza mianowi­
cie w proklam acyi w ydanej wówczas przez F ry ­
d e ry k a  W ilhelma III  do m ieszkańców prowincyi 
sask iej. S tało się to naturaln ie nie przypadkiem , 
ani przez jakąś paupertatem itigenii, lecz oczywi­
ście umyślnie, aby  okazać, że jeden  i ten sam 
duch ożywiał, ja k  wówczas tak  i tą  razą, polity­
kę rządu pruskiego, gdy nowemi terytoryalnem i 
nabytkam i ojczyzny niemieckiej uznał za rzecz 
konieczną i zbaw ienną rozszerzyć granice państw a 
swojego. „Istotnie, pow iada N ationalzeitung , k tóra 
te równobrzm iące osnowy ówczesnych i teraźniej­
szych proklam acyj zestaw ia z sobą, obecne sto­
sunki odpow iadają tak  bardzo ówczesnym, że re- 
dakeya now ych odezw bardzo m ałych zm ian w y­
m agała." B ądź ja k  bądź, osobliwie to wygląda, 
gdy się w dzisiejszych prokiam acyach nie tylko 
te sam e myśli, lecz i ten sam sposób ich w yraże­
nia znajduje. Zaw sze to pół wieku leży pom iędzy 
jednem i a  drugiemi, a zresztą duch i dążności 0 - 
bu czasów wcale nie są  tak  bardzo do siebie po­
dobne. Nie byłoby zaw adziło odsłonić cokolwiek 
więcej celów przyszłej polityki pruskiej w Niem­
czech, choćby dla tego tj lk o , aby uciszyć dość 
silne niezadowolenie ludności zdobytych krajów , 
m ianowicie Hanoweru, gdzie się nie obeszło i bez 
dem onstracyi podczas dopełnienia aktu  wcielenia.

Równocześnie z dopełnioną okupacyą rzeczonych 
krajów  ogłoszone zostały niektóre inne postano­
wieni i  nowego rządu, dotyczące ich tym czasow ej 
adm inistracyi. Tym czasow ość ta  trw ać będzie 
przez rok jeden. Stósownie do uchwały pruskich 
izb sejmowych, konstytucya p ruska  stauie się do­
piero z dniem 1 października 1867 r. obowiązu­
jącą  w krajach  zdobytych. Aż do tego czasu 
król p ruski mieścić będzie w osobie swojej obok 
władzy wykonawczej także w ładzę praw odaw czą. 
K raje te będą więc przez ten czas absolutnie 
rządzone, z uwzględnieniem  naturalnie miejsco­
wych praw  i nstaw, o ile się takow e jedności i 
celom całego państw a pruskiego sprzeciw iać nie 
będą. W ym iar spraw iedliw ości pójdzie zw ykłym  
trybem , ale w razach w ym agających odw ołania 
się do panującego, sądy krajów  zabranych odno­
sić się będą do instancyi pruskiego m inisterstw a 
sprawiedliwości. Spraw y duchowne i szkolne po ­
zostaną także na teraz w aktualnym  swym s ta ­
nie. Postanow ienia co do wojskowości najw cze­
śniej zapew ne będą zmienione, ulegając p rzep i­
som panującym  w Prusiech. Tyczy się to m iano­
wicie ja k  najprędszego zaprow adzenia system u 
obrony krajow ej. W ogóle ad m in is trac ja  pruska 
będzie m iała w początku podobno więcej m ilitar­
ny niż cywilny charak ter. Obok naczelnych p re ­
zesów prowincyj, albo raczej gubernatorów cy­
wilnych pozostaną zapew ne jeszcze przez czas 
niejaki w funkcyach swych gubernatorow ie w o­
jenni, na ten sam sposób jak  to je s t w Szlezwiku 
i w Holsztynie.

Król hanowerski uwolnił aktem  świeżo ogło-
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X X I V .
Około siódmej rano w yszła K atarzyna Lefevre, 

*e starej baszty, kiedy jeszcze tak  Bajzel, jak  Lu­
dw ika były w śnie pogrążone; lecz już wielki 
dzień, dzień przepyszny na tej wysokości, zajrzał 
by l w parow y i przepaście. W  głębi, na tle lazn 
fowem, m alow ały się lasy, doliny, skały , podo­
bne do mchów i kam yków  leżących pod błękitną, 
kryształow ą szybą jeziora.

N ajm niejszy powiew nie poruszał pow ietrza. K a­
tarzyna wbec tak  olbrzymiego widoku, uczuła się 
0 wiele spokojniejszą, niż naw et podczas sennego 
Wypoczynku.

— Czemże są te nasze dzienne troski — rzekła 
do s ie b ie — czem te niepokoje i c ierp ien ia? Po 
cóż w niebo uderzać naszemi jękam i ? po co drżeć 
Przed p rzyszłośc ią?—  Całe ż y c ie —  to chw ilka; 
a nasze jęk i tyle w ażą co brzęczenie polnego ko­
mika w jesieni, który choć jęczy i prosi się, mimo 
tego zim a przybyw a z mrozem i śniegiem. W szy­
t k o  musi spełnić swój czas, swoje przeznaczenie; 
Wszystko ulegać śmierci, żeby się odrodzić. Raz 
Jnż um arliśm y, i znowu wróciliśmy na z iem ię ; 
hnirzemy jeszcze, i znowu wrócimy. A te góry

lasem okryte, te skały  i te zw aliska, zawsze stać 
będą na miejscu, aby  mówić nam : Przypomnij 
sobie, p rzypom nij! W idziałeś nas dawniej, przy­
patrz się lepiej, bo jeszcze mię ujrzysz po w ie­
kach w ieków !

Staruszka w ten sposób m arzyła, i już prze­
sta ła  się lękać przyszłości; m arzenia te były dla 
niej tylko wspomnieniami.

G dy tak  pogrążona w dum aniach sta ła  od kil­
ku minut, nagle zgiełk wielu głosów doleciał jej 
u szu ; obejrzała się i postrzegła Hullina z trzem a 
przem ytnikam i rozm aw iających ze sobą z drugiej 
strony wyżyny. Rozm aw iający nie widzieli jej i 
zdaw ali się być zajęci ja k ą ś  w ażną sprzeczką.

S tary  Bren stał nad brzegiem urw iska, w ustach 
trzym ał koniec czarnej fajeczki, i zapadłem  okiem 
ocienionem długą b rw ią , w odził po różnych 
p unk tach , k tóre mu Hullin w skazyw ał palcem 
w g ó ra c h ; dw aj drudzy okutani w długie sza- 
raczkow e płaszcze podchodzili, cofali się, zniżali, 
wspinali na palcach, z przyłożoną dłonią do oka, 
żeby się od blasku uchronić, i widocznie byli j a - 
kiemś przedm iotem  bardzo zajęci.

K atarzyna zbliżyw szy się ku nim mogła slyszyć 
ich rozmowę.

— A zatem żadnego nie m a sposobu z k tórej­
kolwiek strony spuścić się na dół?

— Co żadnego to żadnego, mój Hullinie —  od­
powiedział Bren.^ Rabusie ci, ja k  widzę, znają do­
skonale położenie tej oko licy ; nie ma jednej 
ścieżki, którejby nie obsadzili. Patrz ten chrośnik 
wzdłuż tego b ło ta ; nigdy przenigdy strażnicy nie 
zw racali na niego baczenia — p a trz ! ja k  go pil­
nują żołnierze. A tam znowu ów- przesm yk około 
czerwonego kam ienia, praw dziw a droga dla kóz, 
k tórędy chyba co dziesięć lat zdarzy się przecho­

dzić, k iedy  tuż tuż żandarm y siedzą ci aa  k a rk u . . .  
i tam , patrz, za ska łą  m iga bagnet — nie p raw daż? 
A tenże drugi przesm yk pom iędzy chaszczami — 
przez ośm lat nosiłem tam tędy moje paczki, i n i­
gdy nie spotkałem  się naw et z cieniem strażn ika— 
i ten obsadzony! Chyba sam  diabeł pokazał im 
te wszystkie przesm yki i ścieżki.

—  O zapew ne —  zaw ołał olbrzymi T ubak  — 
jeżeli nie diabeł wm ięszał się do tego, to niczyja 
w tem spraw ka, tylko szalonego Janka .

—  Z daje mi się jed n ak  —  rzekł Hullin —  że 
trzech lub czterech silnych i spraw nych ludzi, mo 
głoby z łatw ością napaść i porw ać szyldw acha.

— Nie podobna; jeden szyldwach pilnuje drugie­
go w całym  łańcuchu; za pierwszym strzałem  cały 
batalion się ruszy — odparł Bren. Z resztą choćby 
się udało przebić przez nich jak iż  sposób nazad 
powrócić z żyw nością? Takie je s t moje zdanie; 
niepodobieństwo oczywiste! Tu nastało  krótkie 
milczenie.

—  Z resztą — dodał Tubak —  jeżeli Hullin so­
bie tego życzy, spróbować można.

— Spróbow ać? rzekł B re n — spróbow ać, żeby 
z kulką w nodze lub boku w ym knąć się, a d ru ­
gich zostawić w m atni. Nic mi to nie szkodzi; je ­
żeli drudzy pójdą, pójdę i ja . Lecz żeby liczyć 
na to, że wrócim y z żywnością — o tem ani m y­
śleć. Słuchaj-no T u b a k u ; k tórędy chcesz przejść 
a k tórędy w rócić? Niedość tu bratku  obiecać, 
trzeba dotrzym ać. Jeżeli znasz jak i przesm yk, po­
wiedz mi.

Od dwudziestu lat tłukę się z M arkiem po tych 
górach; znam każdą dróżkę, każdą  ścieżeczkę, nie 
ledwo każdy  kam yk na sześć mil w około, i wy­
znaję, że innego przejścia nie widzę tylko do nieba. 

Hullin obrócił się w tej chwili i postrzegł m atkę

Lefevre stojącą o k ilka kroków , i słuchającą ich 
rozmowy.

— Ty tutaj, K atarzyno? Nie wiedziałem . N a­
sza sp raw a najgorzej idzie.

—  Rozumiem. Nie macie sposobu zaopatrzenia 
nas w żywność.

—  W żywność? — rzekł Bren z dziwnym 11- 
śmiechem. — Czy wiesz m atko Lefevre, na wiele 
dni w ystarczą nam zapasy?

—  Przynajm niej na dw a tygodnie — odpowie­
działa staruszka.

—  Na tydzień — odparł kontrabandzista wy 
trząsająe popiół z dopalonej fajki.

—  P raw dę mówi —  rzekł Hullin. T a k  Marek 
Dives ja k  i ja  spodziewaliśmy się a taku  na Fal- 
kensztain; i ani nam przeszło przez g łow ę, żeby 
nieprzyjaciel chciał nas otoczyć i zam knąć jak  
w fortecy. Rachuba nas zaw iodła obudwóch!...

—  Cóż teraz poczn iem y?—  zapy ta ła  K atarzy­
na bledniejąc.

— O połowę zm niejszymy nasze poreye; a  je  
żeli Marek nie wróci w ciągu dwóch tygodni, zo­
staniem y bez żywności... a  w tenczas zobaczymy!...

Po tem powiedzeniu H u llin , K atarzyna i kon 
trabandziści pozw ieszaw szy głowy, w głuchem 
milczeniu zwrócili się ku stronie wyłomu. Już 
wchodzili na strom ą pochyłość, kiedy na trzydzie­
ści kroków pod niemi pokazał się stary  Materna 
drapiący się po gruzach cały zasapany, i chwy­
tający za k rzak i, żeby prędzej się w drapał.

Czy się co stało now ego?— zapytał goHułlm.
— Ciebie Właśnie szukam.... chwała B ogu, że 

jesteś. W tej chwili oficer n ie p r z y ja c ie l s k i  zbliża 
się do murów starego zam czyska i w ręku ma 
białą chorągiew; widać, że chce pomówić z nami.

Hullin posunąwszy się na brzeg urw iska w rze­

czy samej ujrzał biały m undur anstryackiego ofi­
cera stojącego na dolnym m urze, i oczekującego, 
aby mu dano z n a k , czy się ma zbliżyć lub nie. 
Był on od nich oddalony na jak ie  dw a strza ły  
karabinow e, dalej zan im  stało pięciu czy sześciu 
żołnierzy z bronią do nogi. ,

Hullin przypatrzyw szy się tym  gościom , obró­
cił się do swoich i rzek ł:

— To parlam entarz przychodzący niezawodnie 
z prozycyą poddania naszej fortecy.

—  Posłać mu kulę w łe b ! —  zaw ołała K ata­
rzyna —  będzie to nasza najlepsza odpowiedź.

W szyscy niem al podzielali je j zdanie, wyjąw szy 
H ullina, który nie zrobiwszy żadnej nad tem u- 
wagi, zeszedł na ta ra s , gdzie się znajdow ała re ­
szta powstańców.

—  Dzieci moje — rzekł do nich n ieprzy ja­
ciel w ysyła do nas swego parlam entrza. Nie w ie­
my, czego żąda. D o r o z u m i o w a m  się, że chce, aby­
śm y złożyli broń... a może też w innym  przycho­
dzi interesie. F ranc z Kasprem  pójdą na jego 
spotkanie, zawiążą mu oczy u poduóża skały  i tu 
go przyprowadzą-

Gdy nikt nie miał co zarzucić tem u postano­
wieniu, synowie M aterny zarzucili rusznice na 
plecy i oddalili się. W jak ie  dziesięć minut dwaj 
rudzi strzelcy dostali się do onego oficera i mieli 
z nim jak ąś  żw aw ą rozm ow ę, co w idać było po 
ożywionych ruchach r ą k , poczem wszyscy trzej 
zaczęli się d rap ać  na  szczyt Falkensztainu.

m iarę ja k  zbliżali się ku zam kow i, coraz 
wyraźniej m alow ał sie m undur a Dawet rysy  p a r­
lam entarza; był to mężczyzna chudy, jasnow łosy, 
piękuie zbudow any, i zdradzający w każdym  ru­
chu nieustraszoność. U spodu skały F ran c  z K a­
sprem  zaw iązali mu chustką oczy, i niebawem



2 CZAS z Piątku 12 Października 1866.

szonym dawnych poddanych swoich od przysięgi. 
Jest to ak t konieczności, i taki też charakter 
rzeczone ogłoszenie mu nadaje. Przebija i w nim 
nadzieja, że obecny stan królestwa nie będzie 
trwał wiecznie. Z Saksonią nie przyszło jeszcze 
do porozumienia się. Donoszą jednak, że w kwe- 
styi militarnej jest już pewne zbliżenie się. Z re­
sztą ludność saska niecierpliwi się z powodu tej 
przewłoki, wystawioną będąc na nieustające cię­
żary oku pacy i pruskiej. Okoliczność przyspieszy 
ukończenie układów. Wiadomości o stanie zdro­
wia hr. Bismarka są dobre. Król z naczelnym 
ministrem swym ma jeszcze w tym miesiącu od­
wiedzić księstwa nadelbiańskie. Panuje tu zresztą 
wielka cisza polityczna.

W i e r t e ł  10 października. Wśród braku wszel 
kich skazówek o przyszłem urządzeniu monarchii 
austryackiej jedna przynajmniej pewna nadeszła 
wiadomość, potwierdzona ze strony urzędowej, 
wiadomość o bliskiem zwołaniu wszystkich sej 
mów koronnych. Pomijając mnogie kwestye, które 
czekają swego załatwienia ze strony reprezentacyj 
krajowych, to krok ten już dla tego z wielką na­
leży powitać radością, o ile kres położy wszelkim 
rozumowaniom i programatom niepowołanych 
przez nikogo doradców, którzy się do jeszcze 
większego zagmatwania dość już zawilej sytuacyi 
przyczynili. Z drogiej strony atoli nie należy za­
pominać, że nie mamy do czynienia z nowym ja ­
kimś objawem rządowym ; zwołanie sejmu pesz- 
teńskiego jest dawno już znanym początkiem roz­
wiązania kwestyi węgierskiej. Sądząc z tonu 
dzienników nawet umiarkowanych i z ogólnego 
usposobienia kraju zanosi się w sejmie węgier­
skim przedewszystkiem na ogromne manifestacye 
za utworzeniem odrębnego ministerstwa. Na tej tyl­
ko podstawie można przeprowadzić dzieło poje­
dnania się z Węgrami. Jest to punkt wyjścia, od 
którego ani kroku nie odstąpią. Wobec znanego, 
nieugiętego oporu Węgrów dwa tylko możliwe 
wypadki istnieją: rząd albo ustąpi i zaspokoi ży­
czenia W ęgrów przez zamianowanie ministerstwa, 
albo też rozwiąże izbę peszteńską. Cóż potem na­
stąp i?  Może zechce z pominięciem konstytucyi 
zaoktrojować Węgrom formę rządu? Na to wszy­
stko niedaleka przyszłość odpowie.

— Telegram doniósł nam wczoraj o bliskiem 
zwołaniu sejmów. Dotyczący ustęp Debatty o- 
p iew a:

„W kołach dobrze poinformowanych zapewnia 
ją , że po ogłoszeniu traktatu pokoju z Włochami 
reskrypt zwołujący sejm .węgierski natychmiast 
wydanym zostanie; sejm zaś dopiero w pierwszej 
połowie listopada się zbierze. Prawie równocześnie 
spodziewają się zwołania innych sejmów z tej 
strony Litawy. Dla czytelników zajmującą zape­
wne będzie rzeczą dowiedzieć się, kiedy ogłosze­
nie zawartego z Włochami pokoju nastąpi. W tej 
mierze możemy zapewnić, że traktat pokoju je ­
szcze przed upływem terminu 14 dniowego raty­
fikowanym, a  po nadejściu ratyfikowanych doku­
mentów z Ischl i Florencyi niebawem ogłoszonym 
zostanie. Dowiadujemy się nawet, że w króle­
stwie Weneckiem już rozpoczęto oddanie tw ierdzi 
szańców wojskowych przy współudziale wyzna 
czonej ku temu komisyi, złożonej z jenerałów 
MSringa, Revela i Leboeufa."

Cały ten ustęp nie może być dla nas nowiną. 
W tonie bardzo poważnym Debutte powtórzyła 
tylko to, o czem nam już przedtem dzienniki lub 
korespondencye donosiły.

— Tawernik baron Sennyey przybył do W ie­
dnia; ztąd nowe urosło źródło do pogłosek o 
nowych układach w sprawie ministerstwa wę- 
węgierskiego.

— Wiener Zeiiung ogłasza następujące pismo 
odręczne N. Pana:

Kapituła orderu Maryi Teresy podpułkowniko­
wi Rudolfowi Wagnerowi krzyż kawalerski orde­
ru wojskowego Maryi Teresy jednogłośnie przy­
znała.

Przedstawieniu kapituły udzielam Mego potwier­
dzenia i wspomnionego jako kawalera w zakon 
przyjmuję.

Ischl 4go października 1866.
Franciszek Józef w. r.

Dalej otrzym ali: były komisarz nadworny przy 
armii północnej naczelnik sekcyi Adolf Kriegs-Au 
»  uznaniu jego zasług krzyż komandorski orderu 
Leopolda, zaś profesor przy Wszechnicy wiedeń­
skiej, radca rządowy Jan  Dumrticher krzyż ka­
walerski orderu Leopolda w uznaniu jego pomocy 
lekarskiej, w śród trudnych okoliczności i z wiel- 
kiem poświęceniem rannym udzielanej, jak  nie­
mniej jego skutecznych zarządzeń w sprawie pu­
blicznej służby sanitarnej— obaj z uwolnieniem 
od taksy.

— Na mocy postanowienia cesarskiego wszy­
stkie oddziały ochotników rozwiązano, tj. oddział 
strzelców alpejskich, wolnych krakusów i węgier­
skiej jazdy. Wszystkim jednak żołnierzom, nale­
żącym  do tych oddziałów, pozostawiono wolność 
wstąpienia do służby cesarskiej z za howaniem 
rangi dotychczasowej. Oficerowie z małemi wy­
jątkami wracają na swe pierwotne stanowisko.

— Dzienniki wiedeńskie już mało co wspomi­
nają o cichych naradach centralistów. Doniesienie 
1 zgromadzeniu posłów niemiecko-czeskicb w P ra­

dze, nie sprawdziło się, a tern mniej prawdopo­
dobną zdaje nam się świeża wiadomość o wy- 
jeżdzie publicysty barona Kemenego, przyjaciela 
Deaka do Gracu w celu pozyskania stronnictwa 
autonomistów dla znanego programu podkomi­
tetu 15tu.

—  Kardynał Scitowsky, tknięty apopleksyą, 
ma się gorzej wedle ostatnich wiadomości.

V — Gazetta uffiziale di Venezia dnia 5 b. m.
po raz pierwszy pojawiła się bez orła cesarskie­
go pod napisem : Gazetta di Venezia. Foglio u ff i- 
ziale per la inserzione degti A tti amministrativi 
e giudiziarii. (Gazeta wenecka. Dziennik urzędowy 
dla umieszczenia spraw administracyjnych i są­
dowych).

— Narodni L isty  donoszą, że wytoczono śledź 
Iwo przeciwko reprezentacyi gminnej Sobótki o 
zbrodnię zakłócenia spokoju publicznego, zapewne 
z powodu wystąpienia w obronie praw history­
cznych czeskich.

— Rada gminna w Bernie postanowiła objąć 
policyą miejscową i urządzić straż bezpieczeństwa 
złożoną z 90ciu ludzi wedle projektu rządowego. 
Do objęcia i bióra meldunkowego nie przykładają 
wielkiej wagi.

—  Na przedstawienie ministrów stanu i spra 
wiedliwości zliczono w Pradze procesu dwóch 
dzienmków federalistycznych; pokazuje się, że 
Politik miała już 3 procesa o zbrodnię, prócz 
tego 10 o przestępstwa, Narodni Listy  zaś w o 
gole 14 procesów drukowych.

Francya.
Z dobrego źródła francuskiego otrzymuje N. fr. 

Presse następujące doniesienie:
„Wielki niepokój panował tu w Paryżu osta- 

tniemi czasy w skutku pogłosek obiegających o 
zdrowiu Cesarza. Rzadko kiedy mieliśmy tak bli­
skie przeświadczenie o możebności całkiem nagłej 
katastrofy. Cierpienie Ludwika Napoleona nie pod 
pada żadnej wątpliwości. Inna rzecz chcieć prze 
powiadać, jaki ono weźmie przebieg. Na wszelki 
przypadek opinia publiczna objawia się nie tylko 
tonem tu i owdzie przyjętym w rozmowach, ale 
poczęści także w stagnacyi handlu i ruchu. Wśród 
takich okoliczności odbyła się niedawno narada 
w kolach republikańskich, albowiem czują tam do­
brze, że ze śmiercią Cesarza wszystko naraz by­
łoby podane w wątpliwość. Zasadniczo republika 
nie zgadzają się co do tego, że konstytucya wy­
szła z rewolucyi lutego, została wprawdzie przez 
zamach stanu w grudniu 1851 r. usuniętą, ale nie 
prawomocnie zniesioną; że owszem nad głową Ce 
sarza wisi zawsze moralnie miecz spraw iedliw o­
ści, której wymiar należy do najwyższego trybu­
nału pozbawionego swojej juryzdykcyi. Między re 
publikanami idzie o to  pytanie: „co wtedy robić..."

W końcu list ten pisze:
„Nie przyszło wcale do uchwały. O położeniu 

zaś obecnem tyle doniosę jeszcze: Jeśliby tron 
nagle zawakował, stanęłyby prawdopodobnie cztery 
stronnictwa przeciw sobie: Cesarzowa jako rejen 
tka, książę Napoleon, republikanie i wreszcie Or- 
leaniści. Księciu przypisują ambicyę, że mógłby 
jako pretendent na własną rękę chcieć działać. 
Być może, iż pochlebia on sobie, że zdoła zrobić 
zamach wsparty przez „zjednoczoną demokracyę", 
to jest na pół bitnych zbiegów z jednej partyi do 
drugiej, i z częścią malkontentów różnych stron­
nictw. Stósownie do okoliczności wystąpienie jego 
mogłoby stać się zgabnem dla cesarstwa, albo też 
zaszkodzić widokom republikanów, albowiem osta- 
tniemi zwłaszcza czasy, stanął umyślnie między 
jednem a drugimi. Być może, iż i on przeleci 
między obu stołkami, chcąc siąść na obudwóch 
Co do Cesarzowej Eugienii, różne słyszę o niej 
zdania. Jedni posądzają ją  o zdolność uczynienia 
jednym śmiałym rzutem nieszkodliwymi naczelni­
ków opozycyi, a nawet w razie oporu, mniemają, 
że się nie cofnie przed krwi rozlewem. Ona to 
bowiem zaprowadziła we Francyi walki byków. 
Inni, a takich jest wielu, przypuszczają w pe­
wnych okolicznościach, że śpiesznie ujdzie. Wła­
śnie to zaufanie może się stać szkodliwem ; przy­
gotowania na przypadek obecnie tyle rozbierany, 
nie są ze strony przeciwników cesarstwa należy­
cie przysposobione."

W i o c h y .
Dzienniki włoskie podają broszurę, którą admi­

rał Persano napisał w obronie postępowania swe­
go w bitwie pod Lissą. Ponieważ admirał ma 
być wkrótce stawiony przed sąd senatu, uważali­
śmy za rzecz interesującą przedłożyć czytelnikom 
naszym jego obronę. Podajemy zatem ustępy naj­
bardziej wybitne owej broszury. Otóż i dedyka- 
cya:

Kiedy instrnkeya Rady wojennej przezemnie 
uproszona, jest jak mówią na ukończeniu, chociaż 
wątpię o tem z powodu, że nie byłem inkwiro 
wany, przedstawiam współobywatelom moim pro­
ste opowiadanie faktów pod Lissą.

Zawziętym nieprzyjaciołom napadającym z prze- 
niewierstwem serce obywatela i marynarza, go­
dność moja nie pozwala mi odpowiedzieć.

Pisałem dla ludzi bezstronnych w zaufaniu, że 
znajdę u nich ocenienie uczciwe, wolne od wszel­
kiego uprzedzenia.

Szczerzę im przypisuję moje opowiadanie.
W Turynie.

Karol Persano.
Rano 15go lipca rb. minister marynarki przy­

bywszy do Ankony, oświadczył życzenie swoje, 
abym natychmiast zajął w posiadanie wyspę 
Lissę.

Pojmowałem wybornie ważność tego strategi­
cznego punktu. Lissa dostarcza portów bezpie­
cznych, jest w możności panowania nad Adrya- 
tykiem, zwłaszcza gdyby ją  powiązano z Manfre- 
donią systemem fortyfikacyj, coby utworzyło dla 
nas jednę z najsilniejszych pozycyj militarnych na 
tem morzu.

Stósowność opanowania tej wyspy była przed­
miotem dowodzenia, chyba czując się dosyć na si­
łach, aby przezwyciężyć przeszkody od strony 
morza, wysadzićby przyszło znaczny oddział woj­
ska dla opanowania od strony lądu. Żądałem 
przeto więcej żołnierzy niż mi ich dawano, a przy­
najmniej chciałem czekać na tych, któremi mo­
żna było dysponować. Ale minister na zwłokę 
przystać nie chciał, nawet na taką, jaka była ko­
nieczna do sprowadzenia nowych posiłków, które 
mogłyby przybywać w miarę potrzeby. Do tego 
dodać należy stanowczy rozkaz kwatery głównej, 
który mnie doszedł tego samego dnia i nakazy­
wał mi działać w jaki bądź sposób, bo ważne 
powody polityczne nie dozwalały dłuższej nie- 
czynności armii.

Karność nie dozwoliła mi wyboru tylko po­
słuszeństwo, wydałem rozkaz do armii, aby na 
pierwszy znak była gotową do boju.

Odjazd był zadecydowany. Minister marynarki 
oddał mi do dyspozycyi 1000 ludzi piechoty mor 
skiej, które łącznie z wojskiem lądowem tworzy 
ło 1500 ludzi, liczba według mnie niedostate­
czna, aby tentować zdobycie wyspy. Minister 
przyrzekał mi przysłać jak  najspieszniej batalion 
piechoty morskiej, dwie kompanie inżynieryi woj­
skowej, i 1500 ochotników pod dowództwem bry 
gadiera Fontany.

Powtarzana, że' według otrzymanych rozkazów 
i silnych nalegań rządu, armia pod memi rozka­
zami zostająca, winna natychmiast rozpocząć 
kampanią. Dnia 16 lipca zaraz po południu, dałem 
sygnał flocie wypłynięcia na rzeczoną' wy­
prawę.

Armia operacyjna składała się z l i tu  statków 
pancernych i 13tu niepancernych (tu następuje 
wyszczególnienie każdego statku i nazwiska ko­
mendantów) wszystkich zdolnych do walki było 
statków 18.

1'ostawiłem w Ankonie Garibaldego, który po­
trzebował naprawy i aviso Krzysztof Kolumb dla 
zbadania zatoki; prócz tego prosiłem kontr admi 
rała hrabiego ProveDa, dawódzcę trzeciego depar­
tamentu morskiego, o wyekspediowanie reszty 
statków już zapowiedzianych a których przybycie 
wkrótce miało nastąpić.

Gdym był na pełnym morzu rozkazałem Flavio 
Gioja, aby krzyżował po wodach Gargauo, aby 
dać znać statkowi Affondatore, który z Brindisi 
miał się udać do Ankony, aby się skierował ku 
Lissie. Wysłałem szefa sztabu głównego kapitana 
Damico na poszukiwanie wiadomości militarnych 
pewnych i szczegółowych, na których nam zupeł­
nie zbywało, pomimo najczynniejszych starań. 
Udałem się na Lussino z całą flotą bardzo późno 
w nocy, aby zmylić mój praw d'iw y zamiar.

O wschodzie słońca 17go Messagiere połączył 
się z flotą komendanta Damico wypełnił missyą swą 
w sposób najbardziej zadawalający. Rozpoznał 
porty San Giorgio, Comisa i Manego i dostrzegł 
broniących fortyfikacyj, które według jego zdania 
przystępne były na ogień od strony morza. Po­
wiodło mu się, śmiało wchodząc do portów pod 
inną a nie włoską banderą, z wystawieniem się 
na wielkie niebezpieeżeństwo gdyby był po­
znany.

Według szczególnych objaśnień, jakie mi przy­
wiózł kapitan Damico, postonowiłem aby kontr­
admirał Vacca z fregatami pancernemi Carignano, 
Castelfidardo i Ankoną i korwetą Guiscardo zro­
bił dywersyę na port Comisa, już to dla zatrud­
nienia części garnizonu wyspy, już to aby zacho­
wać sobie możność debarkacyj korpusu ekspedy­
cyjnego w razie gdyby nie można tego w innym 
punkcie uskutecznić. .

Postanowiłem również aby wice admirał Albi 
ni z czterema fregatami niepanceruemi i z kor­
wetą usiłował wylądować korpus ekspedycyjny 
w porcie Manego po zdobyciu portu San Vito.

Główny korpus armii to jest ośm fregat pan­
cernych, jedna korweta i aviso pozostały pod me­
mi rozkazam i, aby zburzyć fortyfikaeye portu 
San Giorgio, najliczniejsze i najznaczniejsze na 
całej wyspie. Część pod rozkazami szefa dy wizyi 
Ribottego miała atakować stronę lewą, druga po 
demną stronę prawą fortyfikacyj.

Flotylla rakietników miała się udać do Lezino 
dla przecięcia podmorskiego telegrafu, zniszczenia 
sygnałów i przejęcia wszelkich związków z lądem; 
rozporządziłem również avizami, które wysłałem 
na zwiady.

Wydawszy te rozporządzenia zamiarem moim 
było rozpocząć atak nazajutrz z pierwszym brza­
skiem, ale trudność w przesyłce rozkazów w no 
cy do kilku statków w ruchu będących, porozu­
mienie się z komendantem korpusu debarkacyj- 
nego, wyjaśnienia jakie dać miałem naczelnikom 
głównego sztabu admirałom Albini i Vacca, spra­
wiły, że nikt nie mógł stanąć na swem stanowi­
sku przed l i t ą  godziną zrana.

W tym przeciągu czasu korweta G ariba ld i po­
łączyła się z flotą, a kontradmirał Vacca rozpo­
czął atak na bastyon Comisa.

W idząc ukazujące się fregaty pancerne dowo 
dzone przez szefa dywizyi Ribottego, który opły- 
nął wyspę ku wschodowi, kazałem rozpocząć ży­
wy ogień przeciw fortyfikacyom portu San Ge 
orgio.

W pół do 2ej po południu po dwugodzinnej cią­
głej kanonadzie wyleciała w powietrze procho­
wnia na lewo od portu; wybuch ten zniszczył 
bateryę o sześciu działach wielkiego kalibru. Po­
dobny wypadek w pół godziny stał się po pra­
wej stronie. O 3ciej godzinie port San Giorgio i 
wszystkie broniące wnijścia bastyony, przyprowa­
dzone były do milczenia a bandera nieprzyjaciel­
ska zwalona.

Wieża z telegrafem, której z powodu jej wyso­
kości nie można było dosięgnąć; i kazamata na 
równi z woda położona w głębi portu, opierały 
się jeszcze. W ydałem rozkaz fregatom pancernym 
Maria-Pia, San Martino i Formidabile podstąpić 
pod takowe i zwalczyć je  na zabój.

Podczas wykonywania tych rozkazów spostrze­
głem przybywający Guiscardo, który mi przysłał 
kontradmirał Vacca, aby mnie uprzedzić, że nie 
mogąc zbombardować portu Comisa, odstąpił i u- 
dał się w kierunku na Manego dla wspierania 
eskadry, która miała ułatwić wylądowanie. W tej 
samej chwili San Giovanni przybył z Manego aby 
mi donieść w imieniu viceadmirala Albini, że 
Marie Adelaide fregata przeszytą została trzema 
pociskami, które zabiły dwóch ludzi z załogi i ra 
nily trzech innych, a widząc, że nie może ude­
rzyć na port San Vito, wyrzekł się wszelkiego 
projektu debarkacyi i oczekuje moich rozkazów.

Na te wiadomości, które mnie tak niespodzia­
nie zaskoczyły, gdyż były w sprzeczności z infor- 
macyami mojego sztabu głównego, który uznał, 
że pozycye te można atakować od strony morza, 
wezwałem kontradmirała Vacca do zostawienia 
przynajmniej jednej fregaty pancernej przeciw 
fortyfikacyom, chociażby tylko dla zatrudnienia 
garnizonu, aby ten nie mógł iść z pomocą do 
portu San Giorgio. Poleciłem także vice adm ira­
łowi Albiniemu, aby się ze mną połączył w celu 
powzięcia dalszych postanowień.

Kontr-admirał Vacca już byl opuścił Comisę, 
aby się udać do Manego, gdzie zastawszy eskadrę 
viceadmirala Albini bez najmniejszego poruszenia, 
popłynął dalej, aby się złączyć zemną w ataku 
na port San Giorgio zkąd słyszał strzały arm a­
tnie. Przybycie jego wzmocniło nasz atak już do­
syć zaawansowany i ostrzeliwaliśmy baterye we­
wnętrzne portu i wieżę telegraficzną, która z naj 
większą wytrwałością opór stawiała. Ogień trwał 
bez przerwy od 11-ej rano do 6-ej wieczór z ta­
kim skutkiem, że jeden z bastyonów przestał od­
powiadać na nasze strzały.

O w pół do 7-ej widząc, że nieprzyjaciel nie- 
stawiał więcej oporu, uznałem za potrzebne pozo­
stawić chwilę odpoczynku moim ludziom, którzy 
tak dzielnie wypełnili swój obowiązek. Kazałem 
ustawić fregaty pancerne w pierwszej a inne 
w drugiej linii.

Chociaż w rzeczywistości ogólny atak na wy­
spę pozostał bez skutku niemniej miałem powód

być zadowolniony z rezultatu otrzymanego prze­
ciw San Giorgio, który jest pryncypalną pozycyą 
wyspy i wolno mi było wróżyć pomyślnie o osta­
tecznym rezultacie.

Około godziny 10-ej wieczór flotylla rakietni­
ków połączyła się z flotą. Komendant Sandri prze­
jął całą kommunikacyę między wyspą a lądem, 
dowiedział się wszakże, że zanim mógł skończyć 
zadanie swoje, miano jeszcze czas zawiadomić 
w Tryeście, że flota włoska znajduje się t a  wo­
dach Lissy, na co odpowiedziano, że trzeba opie­
rać się gdyż flota austryacka pospiesza natych­
miast z pomocą. Wiadomość ta mogła być prawdzi 
wą, jak również mogła być wymyśloną przez w ła­
dze miejscowe, aby nas spowodować do odstąpie­
nia od ataku. Czując się dobrze poinformowanym 
i pewnym będąc, że moi wywiadowcy uprzedzili 
mnie na cz as , postanowiłem zaatakować z wię­
kszą jeszcze energią baterye wewnętrzne portu, 
aby zasłonić wojsko moje debarkujące. To po­
stanowiwszy, kazałem przyzwać oficerów komen­
derujących wojskiem lądowem i radziłem się ich 

potrzebie wykonania wylądowania w porcie 
Canrobert i w jego sąsiedztwie. Przyznając dogo­
dność i ważność miejsca, nie mogę się wstrzymać 
od oświadczenia, że pp. Morale, Martin, Franklin 
i Liffini podnieśli obawy co do udania się przedsię­
wzięcia z tak małemi siłami jakiemi rozrządza­
łem. Podziękowałem im i pożegnałem, pozosta­
wiając sobie rozmyślanie nad doniosłością ich 
uwag i rad.

Nazajutrz 19go lipca wyprawiwszy korwetę 
Ettore Fieramosca do Rodi z zawiadomieniem mi­
nistra o tem co się stało, rozkazałem fregatom 
pancernym kontr admirała Vacca oraz eskadrze 
niepancernćj vice admirala Albini zdemontować 
kilka armat ustawionych w bateryą przez nie­
przyjaciela w nocy. Rozkazy te wykonane zostały 
ze zręcznością. Ranek zeszedł na oczekiwaniu po­
siłków przyobiecanych, bo nie mógłem się zde- 
cydować na dalszy atak, który mi się wydawał 
więcćj jak lekkomyślnym, gdy w tem przybyły 
Principe Umbtrto, Carlo Alberto, Governolo, i A f ­
fondatore statek, którego znakomite przymioty 
każdy wychwalał.

Mieliśmy 21 statków gotowych do boju. Prin­
cipe Umberto miał na pokładzie 125 ludzi piecho­
ty raorskićj, co uczyniło razem 2600. Nieuznając 
za stosowne pozostawać w nieczynności pod po­
zorem przybycia floty nieprzyjacielskićj, wydałem 
następne rozporządzenia, aby próbować wylądo­
wania. Rozkazałem :

1) aby druga eskadra niepancerua wsparta flo­
tyllą rakietników, uskuteczniła natychmiast de- 
barkacyą korpusu ekspedycyjnego, pozostawia­
jąc vice-admirałowi Albini kierunek zupełny;

2) aby fregaty pancerne Ttrribile i Varese uda­
ły się w celu zaatakowania portu Comisa, dla u- 
trzymania tam garnizonu w ciągiem zajęciu;

3) aby fregata pancerna Formidabile weszła do 
portu San Giorgio dla zmuszenia do milczenia ba- 
teryj, które jeszcze opór stawiały;

4 )  aby kontr-admirał Vacca wspierał f r e g a ta m i  
pancernemi Carignano, Castelfilardo i Ankona ru­
chy i działania Formidabile.

Wreszcie, aby fregaty pancerne Re d'ltalia, 
San Martino i Maria Pia uderzyły na fo r ty  fi ka- 
cye po prawćj stronie portu San Giorgio, w razie 
gdyby ustawiono kilka armat w bateryę i próbo­
wano przeszkodzić wylądowaniu mającemu się 
odbyć w porcie Canrobert.

W ydaw szy rzeczone rozporządzenia, rozpoczęto 
ponowny a tak  o trzecićj godzinie po południu.

Zbytecznem byłoby podawać szczegóły drugie- 
go dnia, takie same prawie jak  pierwszego. P° 
czynamy od chwili, w której sygnalizowano flo tę  
nieprzyjacielską. Admirał robi rozporządzenie do 
bitwy i tak opowiada:

Poraź to pierw szy gotowaliśmy się do zrobie­
nia użytku ze strasznych narzędzi nowych w bi­
twie morskiej. Stósownie więc do zdania najle 
pszych autorów  nowoczesnej tak tyk i morskiej; 
równie ja k  z mocy upoważnienia, jak ie  mi nada ' 
wał regulam in m arynarki w łoskiej, p r z e s z e d łe m  
na „Aftondatore", i zatknąłem  na nim pawilou 
wojenny. Zdecydowałem  się na to w celu znale; 
zienia się na okręcie, który uważałem za silny 1 
szybki zarazem , bądź aby  przenieść się w najg0' 
rętszy w ir walki i rozstrzygnąć zwycięztwo, gdy' 
by korzyści po naszej były stron ie , lub ponowie 
walkę, gdybyśm y byli pokonani, bądź że mogłem 
się poruszać łatw iej i daw ać rozkazy z tą  pe' 
w nością, iż jestem  widziany.

Wziąłem ze sobą szefa sztabu głównego floty; 
komandora Damico, mego pierwszego adjutant® 
pawilonowego i drugiego oficera sygnalizującego 
pozostawiając dowódzcy nRe d’ltalia" rozkaz ob­
jęcia jak  oficer dawniejszy, kierunku drugiej gt-0' 
py fregat pancernych.

Deputowany Boggio, przydzielony do sz ta b u  
głównego floty, któremu zostawiłem do woli ud®c

stąpania ich rozlegały pod sklepieniem.
Hullin idąc na jego spotkanie, sam rozwiązał 

mu chustkę i rzekł:
—  Przyszedłeś pan z jaką propozycyą do mnie? 

Słucham.
Powstańcy o jak ie  piętnaście kroków pozostali 

za nimi. Katarzyna Lefevre najbliżej stojąca mar­
szczyła brwi. Koścista jej twarz, nos dłngi i za­
krzywiony, kilka pasem siwych włosów spadają­
cych na skronie, usta zaciśnięte i wzrok przeszy­
w ający,— zdawały się naprzód ściągać na siebie 
uwagę oficera, który potem zastanowił się nad 
słodką i bladą twarzyczką Ludwiki stojącej przy 
niej, potem uderzyła go postać Hieronima z długą 
żółtą brodą, następnie starego Materny opartego 
na krótkim sztućcu; dalej przypatrzył się innym 
po kolei, rzucił okiem na wysokie czerwone skle­
pienie, złożone z kolosalnych głazów granitu po- 
mięszanego z krzemieniem , i porosłe chwastami 
spadającemi w festonach. Dłużej zatrzymał go wi 
dok Hexy Bajzel stojącej za M aterną, nad brze­
giem skały a uzbrojonej długą miotłą. Uśmiechnął 
się, odgadując w niej zapewne egzemplarz szek­
spirowskiej czarownicy.

On sam podobnież był przedmiotem oględzin. 
Z jego kształtnej postawy, z jego twarzy pełnej 
wyrazu, rysów pięknych i delikatnych, z miękkie­
go wąsika, i kształtnych rąk lubo mocuo spraco­
wanych, można było odgadnąć krew szlachecką. 
W jego osobie łączył się charakter żołnierza z 
polorem światowego człowieka; rębacza i dyplo- 
maty. ,, ,

Oględziny te odbyły się w okamgnieniu i par­
lamentarz przemówił dobrą francuzczyzUą ;

  Czym mam honor mówić z dowódzcą Hul
linem? . . . , . ,

— T ak jest, mój panie — odpowiedział.

A gdy oficer niepewnym wzrokiem wodził około 
siebie, zrozumiał to Hullin i dodał:

— Chciej pan mówić głośno, aby nas wszyscy 
słyszeli. Gdzie idzie o honor i ojczyznę, nie rna 
tu nikogo zanadto, u nas kobiety tak samo rozu 
mieją się na tem jak  mężczyźni.

Czy pan masz jakie propozycye? —słuchamy— 
od kogóż je  przynosisz ?

— Od jenerała naczelnie dowodzącego; przed­
miot mego poselstwa następujący:

— Słuchamy pana.
Natenczas oficer, podnosząc głos, rzekł dobitnie:
— Pozwolisz dowódzco powstańców oświad­

czyć sobie, że uajzaszczytuiej spełniłeś swoją po­
winność, gdy umiałeś pozyskać szacunek nieprzy­
jaciół.

— Co się tyczy powinności — odrzekł Hullin— 
robiliśmy ni mniej ni więcej, tylko to, co się dało 
zrobić.

— Jeżeli za to nieprzyjaciele nasi nas szanują 
wtrąciła Katarzyna — tedy za tydzień, lub dwa 
tygodnie jeszcze więcej szanować nas b ęd ą ; prze 
cież to nie koniec wojny.

Oficer obrócił się na te słowa i osłupiał prawie 
na tę dziką energią, jaka się malowała w twarzy 
i oczach staruszki.

—  Cenię te szlachetne uczucia — mówił po 
chwili milczenia; ale i ludzkość ma także swoje 
wymagania i prawa; jakaż potrzeba na próżno 
krew przelewać?

— A któż was prosił, żebyście naszli nasz kraj ? 
zawołała Katarzyna przeraźliwym głosem.

Idźcie sobie, zkądeście przyszli, a nam dajcie 
święty spokój.

Poczem dodała:
Wojujecie z nami na sposób rozbójniczy: k ra­

dniecie, rabujecie, palicie! Warciście szubienicy i

nic więcej. A takiego posła wartoby zaraz zep­
chnąć z tej skały na złamanie karku. Byłby tu 
dobry przykład dla drugich.

Oficer zrazu pobladł, bo stara miała taką minę, 
że nie można było z nią żartować; jednakże nie- 
stracił fantazyi i odrzekł spokojnie:

Wiem o tem, te  moskale podłożyli ogień 
pod ten folwark co go ztąd widać; ależ moskale 
to znani rabusie, zwłaszcza ich kozacy; wszak 
że ten jeden naganny postępek nie jest dowo­
dem niekarności naszego wojska. Gzyliż F ran ­
cuzi nie gorszych dopuszczali się excesów w Niem­
czech, a mianowicie w Tyrolu? Nie tylko że ra­
bowali i palili wsie, ale jeszcze okrutuie rozstrze­
liwali każdego górala podejrzanego o należenie 
do powstania w obronie kraju. Moglibyśmy użyć 
prawa odwetu, tegoby nam nikt nie zabronił; 
wszakże nie jesteśm y chciwemi krwi barbarzyń­
cami; pojmujemy i czujemy wielkość i szlache­
tność patryotyzmu, nawet wtedy gdy się rzuca 
w ostateczności. Zresztą nie przyszliśmy tu prowa­
dzić wojuy z narodem francuskim, tylko z Cesa­
rzem Napoleonem. Dla tego właśnie gdy nasz je ­
nerał dowiedział się o niecnych sprawkach ko­
zaków, publicznie potępił ten czyn haniebny, a 
oprócz tego rozkazał, aby poszkodowany właści­
ciel folwarku otrzymał wynagrodzenie za straty . . .

— Niczego od was nie chcę— przerwała opry­
skliwie Katarzyna — wolę zostać z moją krzyw 
dą . .  . i zemścić się.

Parlamentarz zmiarkował z tonu tej mowy, że 
żadnym sposobem nie trafi do przekonania zacię­
tej staruszki, i że niebezpieczna nawet wdawać się 
z nią w dłuższa rozprawę. Zwrócił się więc do 
Hullina i rzek ł:

— Dano mi polecenie, mój panie dowódzco, 
abym ci ofiarował wolne wyjście z zwykłemi ho­

norami wojskowemi, jeżeli przystaniesz na pod 
danie nam tego stanowiska. Wiadomo nam , że 
bardzo skąpo opatrzeni jesteście w żywność. Za 
kilka dni niepozostanie wam nic innego tylko 
złożyć broń. Tylko szacunek, jaki powziął dla was 
jenerał naczelnie dowodzący skłania go do ofiaro­
wania wam tych zaszczytnych warunków. Dłuż­
szy opór do niczego niedoprowadzi. W rękach 
naszych gościniec prowadzący przez Donon; ar­
mia sprzymierzona wkracza do Lotaryngii; los 
wojny nie rozstrzygnie się bynajmniej w tych gó 
rach — dla tego nie widzę rozumnej przyczyny 
bronienia tego niepotrzebnego i niemającego zna 
czenia stanowiska. Chcąc oszczędzić wam okro­
pności głodowej śmierci na tej skale, podajemy 
bardzo ludzkie warunki. Rozstrzygnij dowódzco: 
przyjmujesz, lub nie.

— Słyszeliście towarzysze? Ją  8am nie przy­
staję na n ie ;  atoli poddam się, jeżeli wszyscy przyj­
mą propozycyę, którą n ie p r z y ja c ie l  podaje.

—  I  m y  także n i e p r z y s t a j e m y . — rzekł Hie- 
ronim.

— Wszyscy! wszyscy! powtórzyli jnnj cb6rera.
Niezłomna dotąd Katarzyna, spojrzawszy przy

padkiem na Ludwikę, zaała się być wzruszoną; 
wzięła ją za rękę i zbliżając się do parlamentarza, 
rzekłd *

— Mamy ze sobą to młode dziew czę; czy nie- 
byłoby sposobu odesłać ją  do naszych krewnych 
w Sawernie?

Zaledwie Ludwika usłyszała te wyrazy, rzuciła 
się, jak w kowulsyach w objęcia Hullina, i zawo­
łała w przerażeniu:

.— Nigdy! nigdy! Zostanę z wami; umrę razem 
k wami, mój ojcze!

— Niech i-tak  będzie— rzekł Hullin blednie­
jąc.— Powiedz pan swemu jenerałow i, co tutaj

widziałeś; powiedz mu, że Falkensztain n trz y w ® ' 
my do śmierci! Kasprze! Franciszku! odprowadź- 
cie parlamentarza.

Oficer jeszcze się w ahał, jakby chciał coś p0' 
wiedzieć — już nawet otworzył u s ta , kiedy Kat®' 
rzyna zielona ze złości, zawołała:

— Z Bogiem! z Bogiem! ruszajcie sobie...- Je'  
szcze niejesteście tam, gdzie się wam zdaje. N’e' 
kto inny, tylko ten urwisz Janek powiedział wa*0' 
że nie mamy żywności — otóż mamy jej tyle, 
nam na dwa miesiące wystarczy; a za dwa m’0' 
siące wojska naszego Cesarza wytłuką was co d° 
nogi. Zdrajcom nie długa uciecha! przyjdzie kr°' 
ska i na n ich!

Gdy się tak co raz bardziej zap ala ła , p r z e k '1'  
nał eię parlam entarz, że nie ma czego dłużej P0' 
pasać; jakoż zwrócił się ku swoim przewodnikoĄb 
a ci zawiązawszy mu oczy chustką odprowadź’1 
go aż do podnoża Falkensztainu.

Rozporządzenie Hullina względem oszczędzeu1, 
zapasów żywności, weszło natychmiast w wyk0' 
nanie. Każdy z tej załogi otrzymał tylko poh>^* 
zwykłej porcyi; przed jam ą Hexy-Bajzel, gd*1 
były złożone zapasy, postawiono w artę, i zat®ra 
sowano wniście, z obawy, aby komu nie przy®2V. 
ochota nasycić głodu kosztem drugich. PostanoW 
także Hullin, aby rozdawanie żywności odbyw® 1 
się w przytomości wszystkich, przez co chciał 2a, 
pobiedz skargom i sarkaniom na niesprawiedli*’)

f>odział. Piękne to były rozporządzenia, nie zd° 
ały jednakże uchronić nieszczęśliwych powsta" 

ców od srogich cierpień głodu.
T aka wytrwałość, choć wiedzieli co ich cz®k ; 

należy do najszczytniejszych heroizmów.
(Dalszy ciąg nastąpi.)
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się ze m ną lub pozostać na „Re d lta lia " , wolał 
pozostać.

Byłoby za długo pow tarzać opow iadanie o szcze­
gółach ruchów rozm aitych okrętów w czasie bi 
twy. N ajbardziej zajm ujący jest ustęp dotyczący 
samego adm irała:

Powiem teraz o „Affondatore“ i rozkazach, k tó ­
re jako naczelny dowódzca wydawałem  podczas 
akcyi.

Gdy dał pierw szy strzał do nieprzyjacielskiej 
fregaty adm iralskiej, dowódzca kaw aler Martini, 
w w ykonaniu moich rozkazów , m anewrował dla 
skierow ania „Affondatore11 ta k , aby w całej dłu­
gości zwrócony był ku fregacie, za k tórą z bliska 
znajdow ał się okręt „C esarz11.

W tedy spostrzegłem , że przez złe urządzenie 
sztaby s te ru , z trudnością poruszać można było 
tą ogrom ną m achiną. W ielka to trudność dla każ­
dego okrętu, a szczególniej, gdy okręt ma przed 
innymi być użyty na nieprzyjaciela jak o  taran . 
W istocie nie tylko nie osiągnęliśm y w ym agane­
go rezultatu, lecz byliśmy narażeni na to, że sa ­
mi możemy paść łupem tych , na których chcie­
liśmy uderzyć. I  gdyby nie nagły  m anew r i pęd 
całą p a rą , z trudnością bylibyśm y unikli zderze­
nia s ię , któreby dla nas było zgubnem.

P. Martini zręcznie skierow ał okręt, którym  do­
wodził, i powinszowałem mu tego.

Gdy pierw szy plan nie powiódł s ię , co było 
dziełem kilku chwil, znajdując się w drugiej linii 
nieprzyjacielskiej, zapytałem  p. M artini, czy może 
rzneić się przeciw  okrętowi. Lecz „Affondatore11 
nie dość rychło posłuszny był sterowi, i zam iast 
uderzyć w okręt, przepłynęliśm y mimo niego, ob- 
cierając się o jego bok, i w tedy to otrzym aliśm y 
cały szereg strzałów , które w kilku miejscach 
przedziuraw iły okręt, a  prócz tego zagrzm iał g ę ­
sty ogień z muszkietów przeciw osadzie naszej, 
pracującej nad napraw ą lin poprzecinanych tu i 
owdzie, ja k  również nad utkwieniem  kotw icy z p ra ­
wej strony, wiszącej z powodu złam ania jej szrub 
i ciągle uderzającej w tułów okrętu.

M anewrami temi dowodził pierw szy porucznik 
Chinea, oficer odważny i nieustraszony, lecz b ar­
dziej jeszcze odznaczający się skrom nością; po­
biegłem uścisnąć mu rękę. Nie zdoławszy całym 
bokiem ugodzić w okręt „Affondatore11, zw racając 
się w lew o, m iał uderzyć weń odpowiednio m e­
mu rozkazowi, przodem, zawsze w zam iarze za ­
topienia go. W idząc go prócz tego w zapasach 
z „Re di Portogallo", wym ierzyliśm y weń kilka 
salw z naszych dział.

W idzieliśmy dokładnie, że strzały  nasze uga- 
dzały weń. Lecz chociaż okręt nieprzyjacielski 
w wielkiem znajdował się niebezpieczeństw ie 
Wobec tego okrętu naszej floty, który piorunował 
weń bez ustanku, zdołał on jednak  uniknąć ude­
rzenia, jak ie  w ym ierzaliśm y w jego ty ł i nie prze­
staw ał odpow iadać z równą trafnością na nasze 
ponaw iane szarże; dziuraw ił literalnie ja k  sito o- 
k rę t nasz różnego rodzaju pociskam i, przeszyw a­
jąc  rdzennem i strzałam i sam pokład, k tóre zap a­
liły jednę  z kabin położonych pod dachem. Ogień 
Wkrótce został ugaszony przez ludzi będących 
pod rozkazam i nieustraszonego Chiney, o którym 
mówiłem.

W tej chwili spadł m aszt okrętu, równie jak  
komin. Już nie można było zw racać uwagi naszej 
na okręt zniszczony w ten sposób, i niemogący 
już skutecznie działać, zresztą trzebaby dużo cza­
su, aby inny zrobić obró t, zanim byśm y ponownie 
Uań uderzyli, a  cofać się było fałszyw ym  m ane­
wrem, gdyż uczyniłoby się okręt niezdolnym do 
kierow ania swemi rucham i. Posunąłem  się więc 
na przód w kierunku bitwy.

W yszedłszy nieco z gęstego dymu, który nas 
otaczał, ujrzałem  z zadziwieniem w pewnej odle­
głości bezczynną całą eskadrę fregat pancernych, 
k tó re , nie biorąc udziału w w alce, w ykonyw ały 
ruch do przeciw-m arszu. Nie tracąc chwili, n a k a ­
załem  dowódzcy Martiniemu pędzić całą siłą swo­
jej m achiny ku fregatom, dając sygnał: uderz na 
nieprzyjaciela, skoro doniosłość dozwoli, a  potem 
Zaraz sygnał: j.omiń tylną straż nieprzyjacielską. 
B y ła  to grupa fregat pancernych zepchnięta z po- 
zycyi manewrem okrętu „M aria P ia 11.

N astępnie w idząc okręty nieprzyjacielskie nie- 
paucerne z okrętem  na lewym swoim krańcu, 
zw racające się ku wschodniemu punktowi Lissy, 
Za którem i szła i zasłan iała je  pierw sza grupa 
fregat pancernych, podczas gdy druga pędziła, aby 
Zająć miejsce po lewej ręce pierwszej, której za­
grażała nasza rezerw a m anew rująca w celu utw o­
rzenia linii frontowej, aby  na nią uderzyć, mnie- 
ńiałem, że przez nagły ruch z naszej strony, zdo­
łamy rozdzielić siły nieprzyjacielskie, stając po­
między obu liniami.

D la tego sygnalizow ałem : aby armia działała  
z wszelką swobodą drogi i manewrów , i wraz skie­
rowałem okrętem „Affondatore11 ku czołu p ier­
wszej linii nieprzyjacielskiej utworzonej z okrę­
tów niepancernych. Lecz okręty  pancerne pod 
mojem dowództwem, (z w yjątkiem  „Re di Porto 
gallo“, który  natychm iast w ykonał rozkaz otrzy­
m any), nie dostrzegłszy może sygnału, manewro 
Wały dalej, form ując się w linię frontową. Druga 
eskadra ciągle by ła  bezczynną, chociaż „Principe 
Umberto" który część jej tworzył, dowodzony 
Przez k ap itana  Acton, udał się naprzód i dał do 
bry przykład  otw ierając ogień, sam jeden przeciw 
pierwszej linii nieprzyjacielskiej.

Spostrzegłszy, ja k  powoli w ykonyw any je s t roz­
kaz ścigania nieprzyjaciela bez różnicy stopnia i 
pozycyi, przebiegłem front całej naszej *in,b aby 
każdy okręt u jrzał nieomylnie ten sygnał i aby 
się pośpieszono w ykonać go.

Lecz chwila stósowna m inęła, gdyż fregaty nie­
przyjacielskie m iały czas ustaw ić się w ściśnię­
tym szeregu i urządzić się w drugiej linii, zbli­
żone do linii fregat pancernych w ruchu swym 
ku wschodniemu punktowi Lissy.
. Ponieważ sposobność rozdzielenia floty nieprzy­
jacielskiej chybiła, nie pozostawało mi nic, jak  przy­
gotować naszą flotę do sformowania się do ataku,
’ to uczyniłem. Lecz czas potrzebny do tego ru 
cbu dał tak ą  korzyść odległości flocie austrya- 
£kiej, że nie mogliśmy jej już w połączeniu do­
ścignąć.

Oburzenie, jakiego doznałem wtedy, można ty l­
ko czuć, lecz wyrazić go trudno; duszę moją gnio­
ty  brzem ieniem  w szystkie troski m arynarza, k a ­
f t a n a  i obywatela. I gdybym  nie dał pierwszeń- 
sf»a  względowi ciężkiej odpowiedzialności, jaka 
° a mnie ciężyła, powinności zajęcia się przede- 
Wszystkiem sytuacyą floty, której nie mogłem po­
d s ta w ia ć  bez dowódzcy, odw aga moja byłaby 
^ ń ie  pewnie skłoniła iść za popędem mego szefa 
sztabu Damico, który w chwili rozpaczy, a było 
^ co rozpaczać, radził mi, abym  w padł sam z „Af- 
jondatore11 wśród okrętów nieprzyjacielskich, aby 
a 'n walczyć na śm ierć lub życie11. (D . n.)

—  Giornale di Roma  podaje następujący artykuł
0 konwencyi z 15go w rześnia, o którym  doniósł 
te leg ra f:

Mówiono i pow tarzano w dziennikach półurzę- 
dowych a  naw et urzędowych, że słynna konwen- 
cya z 15go w rześnia daje dostateczną rękojm ię 
zapew nienia Ojcu Sw. spokojnego posiadania ma- 
łćj części państw , ja k ą  mu pozostawia.

Nie zgadza się to zapewne z tem, co czytać 
m ożna i czyta się jeszcze w dziennikach włoskich, 
m ianowicie w tych, które uw ażają za głów ne o r­
gana m inisteryalne, a których dążności zagarnię 
cia Rzymu jasno  się objaw iają. Dążności te stw ier­
dzają w yrazy następujące, które powiedział jene 
ra ł  będący jeszcze w służbie rządu florenckiego, 
a k tóre powtórzone były w dziennikach urzędo­
wych :

„Do m łodzieży rzym saićj, k tóra nic może je  
„szcze wrócić pod strzechy domowe, mówię ró ­
w n ie ż  cierpliw ość! gdyż mam nadzieję, że bę­
d z i e  m ogła wrócić do swćj ojczyzny wyswobo- 
„dzonćj od ohydnego jarzm a księży11.

Cel i znaczenie tych wyrazów nie potrzebują 
kom entarzy; uderza tylko mylność owego tw ier­
dzenia, że młodzi Rzym ianie nie m ogą w racać do 
domów, podczas gdy widziano już swobodnie wra 
cających, jedynie  wobec zwykłych policyjnych o- 
8trożności, przeszło sześćdziesięciu z owych złu 
dzonych, nie mówiąc o tych, którzy również wró 
ciii na prowineye.

—  Memorial Diplomatique  pisze:
Jeżeli ja k  twierdzi Silcie, p. Ricasoli nie przy 

staje, aby rozdział długu papiezkiego mógł się u- 
skutecznić bez przyzwolenia formalnego Stolicy 
Sw., staje on po za obrębem litery i ducha trak ta  
tu 15go września. T rak tatem  tym W łochy zobo 
w iązują się wejść w układ o rozdział długu pa 
piezkiego, lecz nigdzie nie ma mowy, aby w o 
peracyi tćj brał udział Ojciec Święty. Może­
my naw et d o d a ć , że rząd francuski zawsze 
w zbraniał się, tak  przed jak  po układach 1864, 
słuchać podszeptów gabinetu w łoskiego pod tym 
względem. Jeżeli więc w racając do tego co było 
poprzednio ułożonem, rząd w łoski staw iałby za 
w arunek rozdziału długu papiezkiego, uznanie 
przez Papieża faktu anneksyi 1859 i 1860 r., o 
późnialby on dobrowolnie w ykonanie jednego z 
głównych punktów  konw encyi 15go w rześnia i 
zdiąłby z rządu francuskiego zobowiązanie wyco­
fania swego w ojska z Rzymu w oznaczonym ter­
minie.

W iemy, że gabinet tuileryjski mówił i pisał 
bardzo jasno w tym  duchu, i dodajem y nawet 
w edług świeżych wyjaśnień, że p. M arcardi, ko 
m isarz rządu włoskiego, przybyw a do Paryża  z 
instrukeyam i, które mu dozw alają zawrzeć bez 
zwłocznie rozdział długu papiezkiego.

Nasi korespondenci berlińscy stw ierdzają mnićj 
więcćj analizę, ja k ą  L a  Patrie  dala w num erze 
swym z 4go b. m., odpowiedzi rządu pruskiego 
na okólnik francuski z 16go w rześnia. W yra 
ziwszy hołd lojalności polityki gabinetu tuileryj- 
skiego przed, podczas, i po wojnie austryacko- 
pru8kićj, gabinet berliński w yraża nadzieję, że 
reorganizacya arm ii francuskićj nie zmieni cha­
rakteru  przeważnie pokojowego tego dokumentu.

Rząd austryacki nie odpowiedział osobną de 
peszą na okólnik z 16go w rześnia. W iadomo 
nam tylko z rozm ów z p. Gramont austryackiego  
m inistra spraw  zagranicznych, że pospieszył po- 
wziąść do wiadomości oświadczenia gabinetu tui 
leryjskiego, z czego w ynika, że nic nie stoi na 
zaw adzie nadal serdecznćj zgodzie pomiędzy dw o­
rami wiedeńskim i paryskim .

Bar. Httbner poseł austryacki w Rzymie, p rzy­
był do P aryża  w zeszły czwartek. Dyplom ata ten 
przepędzić m a dni k ilka  u rodziny swego zięcia 
w Bretanii i objąć następnie znów w ysoką swoją 
posadę przy Stolicy Sw.

Co się tyczy polityki ja k ą  gabinet wiedeński 
inaugurow ałby względem spraw  Rzymu, nie zmie­
niła  ona ani zapatryw ania się ani kierunku. Rząd 
austryacki pozostaje obcym, dziś ja k  przed dw o­
ma laty, w ykonaniu konw encyi z 15go września
1 zdaje się być dalekim  od chęci przyjęcia na 
siebie jak ie jbądź  odpowiedzialności osobistćj w 
sytuacyi dotyczącćj w yłącznie W łoch i Francyi.

— Korespondent nasz rzym ski pisał o uczcie d a ­
nej oficerom legii rzym skiej przez oficerów woj­
ska papieskiego i chwalił mowę m ianą przy tej 
sposobności przez jenera ła  Montebello. Mowa ta 
m iana po mowie jenera ła  K anzlera, następującej 
była osnow y:

„Panow ie! i ja  pragnę mieć zaszczyt wzniesie 
nia toastu za zdrowie Papieża. W obecności ar 
mii, k tó ra  sam a jedna pełnić ma obowiązki, w 
których i my mieliśmy szczęście i dumę brać u- 
dział, w obecności tej arm ii, która się uzupełnia 
przybyciem naszych tow arzyszy z Francyi, k tó­
rych w itam y w tej chwili ucztą, czuję, że życze­
nia gorące, jak ie  żywimy dla Ojca Sgo, nie po­
zostaną płonnemi. W asze poświęcenie, w asza k a r­
ność, uczucie obowiązku, k tóry  czyni łatwemi naj­
trudniejsze położenia, uczucie honoru nakoniec, 
który je s t duszą każdej arm ii, wszystko to zapo­
wiada nam, że będziecie na wysokości szlachetnej 
misyi, której z żalem pow ierzam y wam całkowite 
spełnienie. Co do nas, pam ięć dobroci Najwyższego 
Pasterza pozostanie głęboko w yryta w sercach n a ­
szych, a policzamy do najpiękniejszych dni nasze 
go zawodu te, które były poświęcone obronie św ię­
tej jego spraw y. Chwyciwszy skw apliw ie sposo­
bność, ja k ą  mi nastręcza to zebranie, aby  w yra­
zić wam najżywsze nasze sym patye, nie pozostaje 
mi nic innego, ja k  wznieść zdrowie, dla którego 
zabrałem  głos, i wznoszę je  z całego s e rc a : Zdro 
wie i pomyślność P ap ieża!11

Kronika miejscowa i xagranicina.
11 października. Dowiadujemy 8ję(

Wydział krajowy, jako zastępujący tłumacza ustaw 
pod nieobecność Sejmu, zapytał wczoraj Radę miejską 
Krakowa, na jakićj zasadzie rozpisała wybór na wa­
kujące miejsce radcy miejskiego opróżnione nieprzy- 
jęciem mandatu przez p. Siweckiego. Wydział krajo­
wy tak tłumaczy statut tymczasowy uchwalony przez 
Sejm, że po wystapieniu lub śmierci którego z rad­
ców, wchodzi w jego miejsce kandydat, który w tem 
samem kole wyborczem i w tym samym jego oddziale 
najwyższą liczbę ma głosów. Rada miejska rozpisu­
jąc wybór w miejsce p. Siweckiego, trzymała się § 45go 
Statutu który brzmi:

„Dla uzupełnienia miejsc w skutek nieważności lub 
nieprzyjęcia wyborów wakujących, rozpisze bezzwłocz 
nie ukonstytuowana Rada miejska na podstawie po­
przednich spisów, bez powtórnego ogłoszenia tako­
wych, nowy wybór w tem kole lub oddziale wybor­
czym, w którym wybór był unieważniony lub nie­
przyjęty."

Na jakim zaś ustępie statutu miejskiego opiera 
się Wydział krajowy—  nie wiemy w tej chwili.

— Na posiedzeniu Sekcyi IHej Rady Miejskićj
d. 8  p a ź d z ie r n ik a :

i )  Przewodniczący Sekcyi X. Górnicki kan. katedr, 
przedstawił potrzebę postawienia na Radzie ogólnej 
wniosku względem używania języka polskiego we 
wszystkich czynnościach Rady miejskiój i Magistratu, 
w jsorespondencyach tychże z władzami i prywatnemi 
stronami. Uchwałę tego wniosku Sekcya wstrzymać 
postanowiła z uwagi, że przedmiot ten w Sekcyi V 
pojezas przedstawienia o urządzeniu szkół publicz 
nyeh wniesionym zostanie.

4ł)- Projekt Magistratu z insynuacyi Władzy poli­
tycznej wniesiony, względem przydzielenia Zakładu 
Jó|efitów zarządowi Gminy, odrzucono, i uchwalono 
nięmieszać się bynajmnićj do tego Zakładu jako 
w całem znaczeniu prywatnego, z prywatnych fundu­
szów założonego i całkowicie z prywatnych funduszów 
utrzymywanego, a pod kierunkiem Dam tutejszych 
prowadzonego. Do wniesienia tego przedmiotu na Ra­
cję ogólną Sekcya wyznaczyła Dra Strzelbickiego jako 
Sprawozdawcę.

3) Jerzy Gaffenko testamentem w Czcrniowcach 
d. 31 grudnia 1859 roku własnoręcznie spisanym, 
między innemi legatami przeznaczył 3,500 dukatów 
dla Gminy miasta Krakowa, z obowiązkiem rozdawa­
nia procentów od tćj sumy między ubogie familie 
szczególniej żebrać wstydzące się. Magistrat kapitał 
ten zamienił na obligi uwolnienia gruntowego w ilo­
ści 24,400 złr. przynoszące procenta. Otóż dla uło 
żenią statutów i instiukcyi przy rozdawnictwie tych 
procentów zachować się mających, wyznaczono dele- 
gacyą z trzech Radców: Dra Machalskiego, Dra W ró­
blewskiego i Fortunata Gralewskiego.

4) Radca Fortunat Gralewski zdał sprawę, iż Ko­
mitet dla rannych żołnierzy pod jego przewodnictwem 
wyznaczony z dniem 5 października r. b. zawiązanym 
został, rozwinąwszy czynności swoje zniesieniem się 
z innemi w tej mierze zawiązanemi komitetami, i wy­
daniem stósownych odezw dla zgromadzenia znacz­
niejszych na ten cel funduszów. Przyjęto do wiado­
mości,,....

— W poniedziałek w czasie burzenia sklepienia 
jednej z kaplic przy kościele Dominikanów, które jako 
uszkodzone, na nowo murowanem będzie, sypnęły się 
z gruzem pieniążki srebrne różnego rodzaju. Zna­
czniejszą ich część wygrzebano, a niektóre z nich 
oglądaliśmy. Są one w ogóle z 16go wieku, a jeden 
z r. 1505. Między niemi znajdują się i czeskie ze 
lwpm i głoską W. Opisem ich szczegółowym ma się 
zająć znany numizmatyk D r Źebrawski.

— Dziś w nocy umarł po długiej chorobie Radca Magi - 
stratu Bernowski, w samej jeszcze sile wieku. Był to 
upzędnik bardzo czynny, i przez czas swojego urzę- 
dpwania o tyle się wykształcił w języku polskim, iż 
mógł ze stronami rozmówić się. Zmarły pochodził z 
Morawy. ^

powodu zamianowania hr. Gołuchowskiego 
Namiestnikiem, miasto Tarnopol po obchodzie imienin 
cesarskich nabożeństwem i iluminacyą, ustanowiło dwa 
stypendya po 120 złr. każde, dla młodzieży szkół 
miejscowych pod nazwą stypendyalnego funduszu Go­
łuchowskiego, tudzież ^mieszczanie zamierzają zebrać 
dobrowolnemi datkami fundusz stowarzyszenia pożycz­
kowego celem wspierania uboższych mieszczan.

—  Z wykazu pożarów podanego przez Gaz. Lwow­
ską, znaczniejsze są: D. 29 września w Podlesiu w po­
wiecie Grzymałowskim zgorzały 4 domy włościan z 
budynkami gospodarskiemi i zapasami zboża. Powo­
dem pożaru była nieostrożność. Tegoż dnia w Mo- 
krzycy w pow. Lubaczowskim spaliło się 11 domów 
włościańskich z zabudowaniami. Szkoda wynosi 2,290 
złr. Przyczyna pożaru niewiadoma. Tegoż dnia w Wierz­
bicy w pow. Żurawińskim spaliły się na folwarku pra­
wie wszystkie budynki gospodarskie z zapasami zboża. 
Szkoda wynosi 9,289 złr. Zboże było zabezpieczone. 
Ogień miał być podłożony. D. 1 października w Bo- 
ryni i Butelce wyższćj w powiecie Borynieckim zgo 
rżały dwa budynki gospodarskie z zapasami zboża. 
Szkoda wynosi 2,000 złr. Ogień miał być podłożony. 
D. 4 b. m. spaliło się w Czerlanach 6 domów wło­
ściańskich z zabudowaziami i zbożem. Szkoda wynosi 
5,000 złr. Przyczyna pożaru niewiadoma.

—  Według doniesienia Gaz. N arodow ej, d. 9 bm. 
w nocy 18 ludzi uzbrojonych napadło na dwór w Deni­
sowie w obwodzie i powiecie Tarnopolskim, powiązało 
stróżów nocnych i siedmiu stajennych, i zrabowało 
dwór p. Ujejskiej. Między zrabowanemi rzeczami, pa­
pierami i pieniędzmi znajdowały się także listy za­
stawne galicyjskie oznaczone: 8. 3 N. 12,364, 13,190, 
13,377, 15,377 i numer wylosowany 12,294, jak  o 
tem telegraficznie doniesiono.
f  —IT i. 7 b. m. obchodził we Lwowie 50 letni ju ­
bileusz kapłaństwa X. Kajetan Maramorosz, infułat i 
kanonik katedr, kapituły ormiańskiego obrządku we 
Lwowie, szambelan Ojca Śgo.

Sąd krajowy we Lwowie zakazał rozpowszech­
niania 36go tomu „Biblioteki pisarzy polskich" wy 
chodzącćj w Lipsku nakładem Brockhausa. Tom ten 
mieści w sobie poezye Romana Zmorskiego, w których 
Sąd upatruje poszlaki zbrodni stanu.

Z Sambora donoszą Gaz. Narodowej, że w tym 
jeszcze miesiącu otwartem zostanie kasyno mieszczań­
skie za staraniem tamecznego burmistrza p. Popiela, 
któremu miasto winne już założenie kasy oszczędno­
ści i zaprowadzenie jawności posiedzeń Rady miejskićj.

Bukow ina  donosi, że zajechał w zeszłym ty­
godniu do hotelu w Czerniowcach pod Czarnym orłem 
jakiś technik, a nazajutrz znaleziono go otrutym. List 
zostawiony wykazał, że samobójca był synem pewnego 
lekarza we Lwowie.

Jeden z lokalnych sprawozdawców wiedeńskich 
Figlowski powiada, że podczas kiedy w lipcu prze­
wożono gotówkę banku austryackiego do Komorna i 
Marburga, okazały się braki szczególniej w sztukach 
talarowych. Teraz ten sprawozdawca dowiaduje się, 
że tylko w tych beczkach okazały się braki, które 
przechowywane były w dworcu kolei żelaznćj w Mar­
burgu. W tym celu wydobywano z beczek szponty, 
dziurawiono worki najbliżćj będące otworu i z nich 
wyciągano talary po 100 do 150 sztuk z jednćj beczki, 
a potem na nowo beczki szpuntowano. Wysokość tego 
bratku nie jest jeszcze dotąd sprawdzona, a śledztwo 
pręwadzi się.

V- Na obiedzie danym w Wenecyi w „Hotel de 
la Ville“ przez pełnomocnika włoskiego Revela dla 
oficerów austryackich i francuskich, zaszło następujące 
zdąćzenie. Właściciel hotelu Bauer kazał między in- 
neńu przyrządzić lody w formie piramidy o barwach 
włoskich: białe, czerwone i zielone. Kiedy je wniesio 
no, pełnomocnik włoski zerwał się z krzesła i prze- 
pipsiwszy oficerów austryackich, zawołał w gniewie 
do Bauera: „Mogłeś był pan oszczędzić sobie trudu; 
gdybyś był dał sorbet czarno - żółty, byłbym chętnie 
jądł i lody, ale teraz wynoś się do czarta z trójko- 
lęrowemi lodami!" Oczywiście, że oficerowie mieli dość 
taktu, iż się zabrali do lodów, ale adjutant Revela 
rzekł potem, iż tenże zapłaci za lody białe i czer­
wone*. za zielone zaś nie zapłaci za karę.

o Gazety Kotońskiej piszą, że majątek Rot-

schildów frankfurckich wynosi 31 miliardów złotych 
tamecznych t. j .  1,300 milionów, a procenta dochodzą 
Pocznie do 600 milionów złr. Zdaje się, że ta cyfra 
Jest przesadzoną.

’— Dzień lOty października pogodny. Ciepło w cie­
niu doszło do -j- 12('.4 od -f- 0",4. Wiatr północny 
przeszedł na zachodni. Barometr opadając wskazywał 
dnia l ig o  października o godzinie 6tćj rano 330('4,01; 
termometr zaś -|- 1".4 R.

— W piątek dnia 12go października, Śgo Maksy­
miliana biskupa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Kraltaucr Z tq  i Gaz. Ltoowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski p. Zelisława 
Bobrowskiego o nakazie zapłacenia Sarze Lenie Gold 
gard 775 zlreńs.; kuratorem Dr Rydzowski.—  Sąd 
tarnowski Feliksa Morskiego o wydaniu mu pozwu 
przez Jakóba Geislera o zapłacenie 1470 złr.; kura­
torem Dr Kaczkowski.—  Sąd tarnowski Józefę Grą- 
żevską o wydaniu jej pozwu przez Paulinę Nieleską 
i spadkobierców Ludwika Nieleckiego; termin ustnej 
rozprawy 20 grudnia; kur. Dr Kaczkowski.— Tenże 
sąd Kaspra i Józefa Wedrychowskich o wydaniu im 
pozwu przez Ludwinę Irzykowską; ustna rozpr. 20 
grudnia; kur. Dr Hoborski.— Tenże sąd o wniesieniu 
podania przez Ludwika Heynego względem wydania 
sobie schedy po Franciszce Śliwińskiej; kur. Dr Ja ­
rocki.— Tenże sąd Franciszka Wiktora o wydaniu 
mu pozwu przez Jochweda Panzera o nak. zapłać, te 
muź sumy weksl. 1030 złr. kur. Dr. Rosenberg.-— 
Tenże sąd Maurycego Lindenbauma o wydaniu mu 
pozwu przez Józefa Goldmanna o uzupełnienie czę­
ści obowiązkowej o 3058 złr. 985/g c.; ust. rozpr. 
20 grudnia; kur. Dr Rosenberg. — Tenże sąd Józefa 
Palestra o wydaniu mu pozwu przez Józefa Goldma­
na o uzupełnienie części obowiązkowćj o 3058 zlr. 
895/„ c., ust. rozpr. 20 grudnia;' kur. Dr Rosenberg.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  10 pażdz. (W a n d .)  Donoszą z Peters 
bprga, że całe m inisteryum  podało się do dymi- 
sy i, a  W. książę K onstanty zajmuje się utworze­
niem nowego m inisteryum . Cesarz A leksander za­
chorował.
, B e r l i n  10 października ( N . f r .  P r.)  Profesor 

I^angenbeck otrzym ał wezwanie do P ary ża  dla 
wzięcia udziału w naradzie  lekarskiej nad stanem 
zW owia Napoleona.

‘M o n a c h i u m  9 paźdz. D la wojska baw arskie­
go, które w r. 1849 należało do w ypraw y przeciw 
Danii, ustanowiony jest medal pam iątkow y.

F l o r e n c y a  9 pażdz. Nazione  mniema, że woj­
ska w łoskie w ejdą 15go do W enecyi, i że głoso­
wanie powszechne odbędzie się 21go.

L o n d y n  9 paźdz. Wczoraj wieczór odbył się 
w Leeds nadzwyczaj liczny m eeting wyborców i 
niewyborców miejscowych, tudzież z innych m iast 
okręgu zachodniego. Stow arzyszenia rękodzielni­
cze przybyły  w szeregach z chorągw iam i i m uzy­
ką na czele. W ręczono adres Brigbtowi. Mieli mo­
w y: B righ t, Jerzy  Potter, E rnest Jones i Forster. 
W końcu uchwalono rezolucyę za praw em  powsze 
chnego glosowania.
/ P e t e r s b u r g  9 października. W edług doniesień 

zi Ochocka z dnia 27 sierpnia, urządzenie telegrafu 
R osyjsko-am erykańskiego posuwa się spiesznie. 
% obu stron rosyjskiej i am erykańskiej równocze­
śnie idą roboty na linii wytkniętej ku Nikołajew- 
slęowi, slupy po części już wkopane.

Najważniejszą wiadomością, ja k ą  nam wczoraj 
przeniósł telegram , jest zwołanie rychle sejmów 
wszystkich krajów  koronnych ja k  również w ęgier­
skiego, co uastąpić ma po ratyfikow aniu traktatu 
pokoju z Włochami i za powrotem N. P aua  z Ischl 
Do W iednia przybył już z F lorencyi kuryer gabi­
netowy z podpisanym  przez króla W iktora E m a­
nuela traktatem , i ma takow y dziś we czw artek 
wręczyć. Z tego powodu miał być wczoraj u lir. 
IVfensdorfta wielki obiad, na który zaproszeni są 
pjełnomocnicy. Inne doniesienie mówi, że instru­
ment pokoju przesiany został N. Panu do Ischl do 
ratyfikacyi.
Jeden  z protokółów przyłączonych do trak ta tu  po-

Soju, tyczy się, jak  utrzym uje N . fr .  Presse, żądania 
e strony Francyi kwoty przeszło 5 mili. lirów, do 
tórych F raneya rości sobie praw o jeszcze z cza­
dów Napoleona I, jako  pretensya do Monte lom- 

\ardo-veneto, co dziś ma być uregulow anem . Co 
do korony żelaznej, zwrot jej nie był zaw arow a 
nv traktatem , lecz d. 3 b. m. podczas zaw ierania 
pbkoju pełnomocnik austryacki w ręczył w łoskie­
mu no tę , k tóra mówi, że C esarz zrzeka się ty tu ­
łu; króla Lom bardzko-W eneckiego i zw raca koro­
nę żelazną. Ze strony włoskiej, żądano je j zwrotu 
jeszcze w traktacie zlirichskim.

Pogłoski o następcy hr Mensdorffa na m inistra 
spraw  zagranicznych jeszcze nie w yczerpane i za­
pewne trw ać będą tak  długo, aż dwór w iedeński 
nie obierze stałej i stanowczej drogi w polityce 
swojej zagranicznej. Dzisiaj w ym ienia P olitik  ks. 
M etternicha, jako  przyszłego m inistra spraw  za­
granicznych. W skazyw ałoby to pewne zbliżenie 
sie ku Francyi.

Zukunft iiazywa okropną denuneyacyą nasze 
wyrażenie, że ostatni najazd pruski w Czechach 
i "wybryki partyi świętojurskiej (k tórą dziennik 
teń mylnie tłumaczy przez partyę „ruską11) w Ga- 
lieyi, zwróciły uwagę mężów stanu w W iedniu 
na usiłowania rozsadzenia Austryi je j wlasnem i 
żywiołami. Jestże denuneyacyą to, co wszystkim  
widne i w iadom e? Gdzież była Z ukunft,  kiedy Prusy 
usiłow ały zjednać sobie w Czechach i W ęgrzech 
pomocników do dzieła rozbicia A ustry i?  gdzież 
była, kiedy Słowo  napisało swój m anifest, w k tó ­
rym przyznaje się, że stronnictwo jego je s t nasta- 
jaszczo russkie, tj. m oskiew skie? Toż się nazyw a 
denuneyacyą? a czemże są  fak ta  ja sn e  ja k  biały 
dzień?

Donieśliśmy niedawno o wywiezieniu do W iatki 
biskjupa nominata Chełm skiego X. Kalińskiego. 
T crąz przybyw ają jeszcze nowe ofiary prześlado­
wania w celach schizmy i m oskwiczcnia Polski. 
W nocy 4go b. m. Chełm ski biskup unicki X. Te- 
raskiewicz uwięziony został w raz z w iększą czę­
ścią kapituły za to, te  nie chciał pozwolić, aby 
w sęm inaryum  w ykładana była nauka w duchu 
schizmy. B iskupa T eraskiew icza wywieziono od 
razu w głąb Rosyi, kanoników  zaś osadzono w wię­
zieniu w Lublinie. D okonał tego gwałtu urzędnik 
wyplany um yślnie w tym celu z W arszawy przez 
C zęrkaskiego i po drodze wziął z Lublina do po- 
mopy żołnierzy.

Rozkazem dziennym  z d. 26 września w strzy­
many został pochód w ojsk rosyjskich ku Prutowi, 
to jest te oddziały w ojsk, k tóre  otrzym ały rozkaz 
pochodu, a nie ruszy ły  jeszcze z m iejsca, lub nie 
doszły miejsca swego p rzeznaczenia , m ają  tam 
pozostać, gdzie się znajdą  w chwili otrzym ania 
rozkazu. Dowodzi to, że i Rosya zaniechała w te 
chwili zamysłów swoich przygotow anych na przy­
padek wybuchu wojny na W schodzie.

Mini8teryalna pruska Nordd. ally. Z tg  pisze: 
„W  proklam acych wydanych obok patentu okupa­
cyjnego w yraża król stanowcze życzenie p o zy sk a­
nia z nowo nabytemi krajam i również uczuć lu ­
dności tych krajów. Rząd oczywiście będzie pod 
każdym wzędem w spierał to życzenie króla. U si­
łować on będzie na w szystkie strony zagodzić tru ­
dności, jak ie  napotka, łagodną i pojednawczą ręką. 
W yraźną wolą króla Jmci jest, aby różnice krajow e 
uwzględnienie znalazły ja k  najw iększe, i stósownie 
do tego rząd postępować zam ierza. Jeżeli z Hano­
weru wyszło życzenie, aby wysłuchane były takie 
głosy niewychodzące ze sfer urzędow ych, o ile 
głosy te posiadają szczególne w kraju zaufanie, 
to i pod tym względem również stanie się żyezc- 
niu temu zadosyć. Niechaj przeto cala ludność 
krajów  nowo-nabytych okaże przychylność swoje­
mu nowemu m onarsze otw arcie i bez ubocznych 
myśli z lojaluem zaufaniem , które przez zaufanie 
królew skie zrodzić się musi. Dopom agać tem u, 
będzie także pięknem  i w dziętznem  zadaniem  
prasy, tak  w nowych i ja k  i w starych prow in- 
cyach, a pragniem y szczerem sercem , aby zada­
nie to ocenionem było należycie ze wszystkich 
stron, wolne od namiętności stronnictw .11 N ajw aż­
niejszym ustępem tego oświadczenia je s t obietni­
ca, iż myśli w yrażone na zjeździe deputowanych 
hanow erskich w d. 30 września, zostaną uwzglę­
dnione. Myśli te dadzą się zebrać w żądaniu odrę­
bności prowincyonalnej królestw a hanowerskiego.

W edług doniesienia wiedeńskiej Debatte, w sfe­
rach dyplom atycznych obiega wieść, że d. 8 b. m. 
„powiodło się ministrowi saskiem u F riesen przy­
wieść nareszcie do skutku uk łady  z gabinetem 
pruskim  na podstawie ostatnich instrukcy j, które 
mu król Ja n  udzielił. Król miał przyzwolić na od­
danie wojsku pruskiem u warowni K onigstein, tu­
dzież na urządzenie stosunków wojskowych odpo­
wiednio do tak  zwanych warunków  z lutego, któ­
re P rusy  postaw iły Austryi pod względem upo­
rządkow ania kwestyi szlezwicko - holsztyńskiej." 
W arunk i, o których tu mowa, w ypisane były w 
znanej a  w ielokrotnie powoływanej nocie z d. 22 
lutego, wyliczającej żądania pruskie, a  mianowicie 
naczelne dowództwo Prus w północnych Niem ­
czech.

T rak ta t Prus z księstwem R eiss-G era został ra ­
tyfikowany, a ratyfikacye obustronnie wymienione. 
Bardzo cechującem  jest w tym traktacie, że Prusy 
małemu księstw u temu nak ładają  haracz 60,000 
talarów  pod tytułem  w ynagrodzenia kosztów wo­
jennych. Z drugiej zaś strony Prusy stanęły w o- 
bronie deputacyi, k tóra  była z Reiss udała się do 
Berlina, a to zabezpieczając osobnym artykułem  
traktatu  am nestyę; albowiem rejen tka K arolina 
kazała  była pociągnąć członków tej deputacyi do 
odpowiedzialności.

Adres w irtem berskiej Izby deputow anych w y­
pracow any przez kom isyę, odznacza się dążno­
ścią przeciw pruską i wskazuje potrzebę utw orze­
nia zw iązku południowego z parlam entem  współ 
nym. Życzenie to wszelako nie przyjdzie pewnie 
do skutku, albowiem Baden dobrowolnie a H esya 
mimowolnie trzym a z Prusam i ; co się zaś tyczy' 
Bawaryi, zmiana gabinetu w duchu liberalnym  
nastąpić m ająca, bo pod wpływem m uzyka W a­
gnera, osobistego przyjaciela króla, a  za bezpo­
średnim udziałem  m inistra Neumayera, będzie m ia­
ła zapew ne charak ter wielko-niemiecki, a zatem 
przeciwny separatyzm ow i południowemu. —̂

Piszą nam z P aryża : Osoba w racająca z B iar­
ritz, a m ogąca być dobrze poinform owaną, za­
przecza wszystkim  baśniom, jak ie  od dwóch dni 
obiegały w Parj'żu  o słabości Cesarza.

Natomiast z telegram u otrzym anego z Brukselli 
dochodzą nas w iadom ości, że stan zdrowia Cesa­
rza Napoleona nagle się pogorszył, tak iż zacho­
dzi obaw a o jego życie. Zachodzi już bowiem 
niepokojący symptom dreszczów i odchody k rw i, 
które w skazują błędne użycie narzędzia chirurgi­
cznego.

Poselstwo francuskie w.,W iedniu, jak  donosi te­
legram P olitik , otrzym ało również wiadomość o 
niebezpiecznym staniejzdrowia Cesarza Napoleona. /

K rwawe rządy N a n a e z a  w H iszpanii wciąż 
jeszcze zapełniają rusztow ania i kolonie. W edług 
urzędowego ogłoszenia, sąd wojenny w M adrycie 
skazał 23go września 33 osób na śm ierć, a m ia­
nowicie jenerałów  i oficerów różnych stopni na 
rozstrzelanie, dziennikarzy i deputowanych na 
uduszenie (żelazną obręczą). Między redaktoram i 
są trzej redaktorow ie dziennika Jberia i dyrek tor 
dziennika Las Novedades. Kilku także adw okatów  
i profesorów jes t w liczbie skazanych. W iększa 
atoli część skazanych, ra tow ała  się ucieczką. PrcUz 
tego 54 osób skazanych je s t na wywiezienie na 
wyspy F ilip ińskie lub na F e rn a n d o -P o .

W W iedniu utrzym uje się mniemanie, że za­
m ordowanym przez Juarystów  w Mexyku wyższym 
oficerem austryackim  podczas rzezi w Jerez, je s t 
jenerał hr. Thun, dowódzca korpusu ochotników.

Ostatnie depesze telegraficzne łfC%asti“.
W i e d e ń  11 października. Dzisiejszy Wiener 

Journal p isze : Ratyfikacye trak tatu  pokoju między 
A ustryą i Prusam i zostały dziś tutaj wymienione. 
Równocześnie nastąpić ma oddanie korony ż e ­
laznej.

T r y e s t  10 października. Według doniesienia 
z Korfu z d. 8 bm. mniemają tam, że w krótce 
nastąpi wybuch pow stania chrześciau w E pirze  i 
Tesalii. Cesarzowa Karolina Mexykafiska pow ró­
ciła dziś z Rzymu do Tryestu.

B u k  a r  e s  t 1 0  p a ź d z i e r n i k a .  K siążę K arol sam 
j e d z i e  do K o n s ta n t y n o p o la ,  dla uchylenia ostatnich 
n i e z n a c z n y c h  t r u d n o ś c i ,  któie uznaniu go przez 
Portę stoją n a  z a w a d z i e .

Kursa. W i e d e ń  11 paźdz. godzina 2 po połud. 
Metaliki 60-85. — Pożyczka narodow a 66-75 -  
Losy z roku — Akcyc banku 7 1 3 .-
Akcye kred. 149-30. — Londyn 127-60. — Srebro 
126.50.— D ukat 6 0 6 .

R b D A K T O l l  O D PO W IE D Z IA L N Y  I WYDAWCA 
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CZAS z Piątku 12 Października 1866.

Od Administracji „CZAS0.“

Kalendarz ścienny
drukow any,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miioskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 3  C C I ltÓ W .

ustępujące Listy zastawne
Galicyjskie, zostały na 

dniu 8 b. m. s k r a d z i o n e :  Serya 111: 
Nr. 1 2 .3 6 4 , 13,090 , 13,577, 15 ,377  

wvlosowany list zastawny Nr. 12 ,294 . 
(1254-1 3)

l l gl Z e s z y t

Historyi Rzeczypospolitej
K r a k o w s k i  e j ,

przez
A n t o n i e y o  T e s s a r c s y k a ,

w yszedł z druku, i jest do nabycia wraz 
z  I y r a  z e s z y t e m  tegoż dzielą w Admi­
nistracji „CZASU." (1181-5)

N o w o  w y s z ł a  p o w i e ś ć  
F r .  h r .  S k a r b k a :

9 9 O l> I fi.
jest u mnie do nabycia.

J u  l i t i s s  U  i i  f i t  w K r a k o w i e ,  
przy ulicy Grodzkiej (1353)

N akładom  K sięgarni 

Józefa Czecha w Krakowie
wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach

KRAKOWIANIN.
POLSKI I RUSKI

NA ROK

m mes ar,
zawierający w sobie następujące 

przedm ioty:
Kalendarz polski i ruski. —  Zaćmienia 
słońca i księżyca, oraz lunacye. —  Nabo­
żeństwa w kościołach krakowskich.— Ta­

belka stęplowa.

Legendy i podania krakowskie:
Duchy na Krzemionkach pod Krakowem. 
— Podziemny zamek krakowski.—  Stopka 
królowej Jadwigi.— Pamiątka po królowej 
Jadwidze w zamku Krakowskim. — W ie­
że kościoła N. P. Maryi w Rynku Kra­
kowskim. —  Statua N. P. Maryi przed ko­
ściołem O O . Kapucynów. —  Widmo 
w Krzysztoforach. — Cudowna obrona 

Krakowa 1768. (1088-5)
C e n a  e g z e m p l a r z a  6 0  c e n t ó w .

Fryderyka Róhricha
Sucharki dla dzieci z Arrowrootu,

zastęp u jące  w  zu p e łn o śc i pokarm  
m a m ek , ja k o  też  w zm acn ia jący  
środ ek  p o ż y  w czy  d la m a łych  d zieci. 
Długoletnie i pełne dobrych skutków u- 

żywanie tychże przez sławną akuszerkę i 
promowowaną doktorkę p. profesorowę t)r 
t t e i d e n r e i c h  z domu Siehold 
w D a r m s z t a d z i e ,  najlepiej takowe 
poleca. (1105-5-)

1 9 * ' Nabyć można w paczkach po 30 
cent. — pół-paczkach po 15 cent. u pana 
Jana Kosza w K r a k o w i e . .
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Handel Herbaty
J u l i u s z a  A d a m a  

w e  L w o w i e ,
w Rynku pod L. 54,

poleca ___

HERBATĘ
karaw anow ą 

i c h i ń s k ą
we wszelkich ś w i e ż y c h  i 
znano d o b r y c h  gatunkach. 
Zamówienia z prowincyi naj- 
dokładniój : ile możności za­
wsze w ten sam dzień się 

wypełnią.
Cenniki służą na żądanie.

_________ (1026-13-13)T
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Skład
HEBLI

(1113-(M2)T
Stadt. Habsburgergassc i\- 5:

Podpisany zakupuje

Pszenice oraz inne Nasiona
po cenach najwyższych.

Mmii Artl,
właściciel D o m u  K o m i s o w e g o  

K r a k o w s k i e g o ,

(dawniej W. Wielogłowski i Spółka), 
przy ul cy Grodzkiej w Krakowie.

(1241-3,

BALSAM VETORINIEGO,
używany w o b j a w a c h  c h o l e r y c z n y c h ,  okazał się skuteczniejszym , niż 

wiele innych zalecanych środków uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racyonalną.
W iadomo powszechnie, że tak zwana cholera morbus, jest rozkładem krwi 

w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby naprowadziły na do­
mysł, że ostatecznym powodem jej pojawienia się, jest brak elektryczności w powietrzu.

Wiadomą jest także pewszechnie własność żywicy, jako tak zwanego izolatora.
Owoż Balsam Vetoriniego, którego części składowe są żywicami rozpuszczonemi 

w alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do oparcia się szkodliwemu nań 
wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w nim działanie ma- 
teryi elektrycznej, której ważna rola w funkcjach życia tak roślinnego, jako też 
i zwierzęcego jest dotąd jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użyeie Balsamu Vetoriniego 
okazało się niemniej skutecznem.

W kurczach żołądka najgwałtowniejszych i  wszelkich gwałtownych wymiotach 
i rozwolnieniach, 10 lub 15 kropli zażytych na cukrze, uśmierzały w kilku minutach 
bóle i powstrzymywały wymioty i rozwolnienie.

l3 o  o d św ieżen ia  p ow ietrza  w pokojach , a m oże i do u su n ięc ia  szk od liw ości 
jeg o  stan u  organ izm ow i p o d cza s ch o lery , n ie  za stąp i n ic  z g o ła  z lep szy m  skutk iem  
w oni balsamu sp u szcza n eg o  kroplam i na  ło p a tk ę  gorącą . _____________ (1X81-7 T

H B B C O K  tV A B I O L D  u l i c a  H a l i c k a  AT. 3 4 0 .

Obicia papierowe (pokojowe),
z p ie r w s z y c h  fa b r y k  p a r y z k ic h  i w ie d e ń s k ic h  w  n a jśw ie ż sz y m  g u ś c ie  i w  n a jo b fits z y m  
w y b o r z e  o d  n a jta ń s z y c h  w  c e n ie  rbw nńj ja k  z w y k łe  m a lo w a n ie  a ż  d o  n a jw y ż s z y c h

d o  o b i c i a  n a j b o g a t s z y c h  s a l o n ó w ;
U l a t e r y e  d o  p o k r y c i a  m e b l i  c a l e  w e ł n i a n e -  p ó ł - w e ł n i a n e  1 a d a m a s z k o w e ,  

rpwnież K a p y  n a  ł ó ż k a  i  S e r w e t y  g o b e l i n o w e  
z fabryki J u j m  B ln c h h n u s e n n  w  W i e d n i u  l ,:> c e n a c h  s t a ł y c h  f a b r y c z n y c h ;

Zaluzye i Story do okien drewniane
n o w e g o  w y n a la z k m ^ ^ p f f  

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa w l a ^ l i e S j O  w y f O l M l ;

K siążk i handlow e rubrykowane i do kopiowania
ze słynnej łabryki F . M t o l l i n y e r a  w  W i e d n i u ;

H ejestra g o sp o d a rcze
u ł o ż o n e  p o d ł u g  w z o r ó w  T o w a r z y s t w a  a g r o n o m i c z n e g o ,  jako to: Dzienniki kasowe 
i robocizny, rozchodów ziarna i ziemiopłodów — rachunki kategoryczno użytej robocizny, raporta i 
wszelkie inne tak do Zarządu agronomicznego jak i leśnego potrzebne Rejestra, wydane własnym nakładem

g g ^ F ^ p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m i a r k o w a n y c l i ; " ^ B f f
po eca n >wo urządzony Magazyn Obić papierowych, Materyj na meble i Papierów

Mercoha Arnolda w e  L w o w ie ,
przy ulicy Halickiej pod L. 2 4 0  wprost Katedry.. 

Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litograficzne przyjmują i wykonują się 
w jak najkrótszym czasie p o  C C l i a c l l  I i a j l l i Ż S Z y c l l .  (996-10)

Z a l n z y e  i S t o r y  d o  o k i e n  d r e w n i a n e .
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Główny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem11 (zum Storch) w W iedniu
Proszę zwrócić nwaąę! Każde pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jednę dozę za 

wierający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony jest moją mnrkn ochronną.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25  cent. wal. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skuteczność, nie- 
zaprzcczenie pierwsze m iejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa 
cesai’skiego, dowodzą najszczegółowiój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i zgagach, oraz 
w kurczach, słabościach nórek, cierpieniach nerwów, biciach serca, przy półgłowybolach, uderzeniach krwi, reu­
matycznych rwaniach członków, niemniój przy skłonności do histeryi, hi; okondryi długo trwającój, do wymiot, itp., 
z najlepszym skutkiem używane były  i dzielnemi się okazyw ały.

Skład tego proszku utrzymują: (905-21-)
w  K r a k o w i e :  pan D r .  S a t v i c x e t v s k i  aptekarz i pan M . J a w o r n i c k i ,  w e  L w o w i e :  pan M H otrl

M l i k o la s c h  i p. / ,  F .  K l e i n a  wdowa i C łe b h a tr e i,
w Husiatynie p. G. Mich,lewic®.
„ Jagielnicy p. J. Fischbach.

Jarosławiu p. J. Rehm.

Iw Biały Kćlera apt. i J. Bergera.
Bochni p. V. Niedzielski, 

j ,  Brzełanach p. Józef Śminkow- 
ski ip. B. Fadenhocht.
Brodach p. Fr. Deckert. 
Bnczaczn p. J. CzerkawBki.

■„ Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach pan J. Różański 
i p. Ign. Schnirch. 

jj„ Dobromiln p. A. Grotowski. 
Drohobyczy p. L. Kleczkowski. 
Gródkn p. A. Tomaszewski.

Kaliszn p. S. Hildebrand, JZbi­
kowski, Radoliński i Spółka. 
Kołomyi p. W. Kupfermann. 
Lwowie A. Berliner i Z. Rucker. 
Lisnanowie p. A. Mailer. 
Manasterzyskach p. J. Lipschitz 
Nasiczy p. A. Mornyck. 
Nowym-Sącza p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

w Nowym-Targu p. G. Lauer. 
n Oświęcimie p. W- Polaczek.
„ Podgórzu p. S. Schlesinger.
„ Przemyślu pp. F. Geidetschka 

i Syn i p. E. Machalski 
„ Przemyślanach p. St. Midlecki,. 
„ Radoszynie p. W. Bosch.
,  Rzeszowie p. J. Sohaitter i Sp. 
„ Samborze p. Kriegseisen.
„ Sanoku Jaklitsch wdowa.
„ Stanisławowie Stecher von So- 

benitz.
Pow yższe firmy przyjmują także zamówienia na

w Starem mieście A. Grotowski.
,  Suczawio p. E. Botczat.
* Szczyrzecach p. J. Pełka.
— Tarnopolu p. A. Morawetz.
„ Tarnowie p. J. Jahn.
„ Toruniu p. A. Giełdziński.
„ Turce p. M. Piątek.
* Vyburg P. Waul i Spółka.
„ Wadowicach p. Franc. Foltin.
» Zaleszczykach p. J. Kodrąbski.| 
.  Złoczowie p. Wolf Korkns.
.  Żółkwi p. K. Krzyżanowski.

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby miętnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego z B e r g e n  w  N o r w e g i i .

i  * ł r T ? ‘7 y  ”7,'v 'Jtr o Vyr używa się z najlepszym skutkiem w słabościach piersiowych i  płuco
( r z u t  skóry slaho ic l ,R achitis.l‘ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chroniczni

I Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszkówj 
jji znajduje się we flaszkach w tym snmysn skutecznym stanie, Jak go natura wydała. I

Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.! 
C ena całój b u telk i 1 z łr . 8 0  cent. —  p ó ł b u telk i 1 z łr . w . a. w raz z  in stru k cy ą  u ży w a n ia .

A .  D o l i ,  aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wi e d n i u .

ANATERYNOWA WODA do UST
D r a  J % P o p p a  

w  W i e d n i u ,
jako  środek  uznany za najskuteczniejszy  
w e  w szelk ich  cierpieniach ust i zęb ów  za­
sługuje n iezaprzeczenie na najszersze po­
lecen ie , z k tórego  tu obow iązku się  n iń iej- 
szem  w yw iązujem y. Ta w od a  do ust, e g za ­
m in ow an a  przez w ied eń sk i w yd zia ł lekar­
ski i przez ten że  za korzystną uznana, u- 
chyla n iety lko  w szelk ie  reum atyczne i ner 
w o w e  b ó le  zęb ów , zapobiegając zarazem  
innym  słab ościom  u st z najpom yśln iejszym  
skutk iem , a le  jest oraz najlepszą prezer­
w a ty w ą  w  celu  trw a łeg o  utrzym ania zę­
bów  i dziąseł w  stan ie  zdrow ym , orzeź­
w iając i w zm acniając je  w  skutek  użycia, 
i zach ow ując od szk od liw ego  w p ływ u , któ- 
ren na n ie  w ie le  p otraw  i napojów  w yw ie-  
raćby m ogły . —  Szczególniój na leżałoby  
polecić jej u żyw an ie  przy zębach w sta ­
w ianych , dla uchylen ia  pow stającego ztąd 
n iem iłego  cuchnięcia z u st. O bok przyto­
czonych tu d o w o d ó w , przem aw ia za tym  
nieprześcignionym  środ k iem  i ten  fakt, że  
tak ow a za pośrednictw em  w ie lu  sk ład ów  
rozeszła  się po ca łym  u cyw ilizow anym  św ię ­
cie, i że  roczna konsum eya przeszło 8 0 .000  
flak on ów  w yn osi, jak o  tćż i to , ż e  po, yt 
podczas 1 4 to -le tu iego  istn ieu ia  tej Wo d y  
ciągle się w zm ag i i tejże coraz w ięcój s ta ­
łych  k on su m en tów  przysparza. Jed em  s ło ­
w em  m ożna zaręczyć, że każden, kto jej 
ty lk o  raz u ży w a ł, n a w et bez pow odu ja- 
kiekol aiekb adź c ierp ien ia , z chęcią  do jej 
używ ania p ow róci, z p ow od u  jćj przyjem- 
nćj odśw ieżającój w łasn ośc i w szystk ich  czę 
ści ust, jak też i innych pom yślnych skut 
k ów , które tak ow a przynosi. (348-5-8 .T

P o w y ższy  artykuł u trzym ują: 
w  K r a k o w i e : p. Górecki, p. J. Jahn, 

p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Siedle­
cki apt., p. Ernest Stockmar a p t., p. 
D r Sawiczewski apt. i p. D r  Karzy- 
cki apt.

w e  L w o w i e : ap tek a  daw niój Milinga, 
teraz D ra chem ii p. Tytusa, Zarzy­
ckiego, p Mikolascha ap t., p. A. Ber 
linera apt., p. Ehrenbergera apt., p. 
Gebhardta i  Kleina w d ow y , p. Bonif. 
Stillera, p. Zygmunta Ruckera.

Także utrzymują takową na Składzie :
W Bełzie p. Ilrymak, — w Biały p. Knau, — 

w Bielsku p. Stańko apt. — w Bóbrce p. J. Źar- 
nitz apt. — w Bochni p. Niedzielski, — w Bro­
dach p. Gomuliński apt. — w Brzeżanach p. 
Zminkowski aptek, i p. B. Fadenhecht — w Bu- 
czaczu p. J. Czerkawski i p. M. Lipschiitz — w 
Czerniowcach p. Różański p. Schally, p. Schnirch 
i p. Jan Rintzner — w Dolinie p. A. Schulz ka- 
syer m. — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
w Drohobyczy p. Kleczkowski — w Dydów ie p. 
M. Koniecki — w Grzybowie p. Muszyński — 
w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jaro­
sławiu p. Bogusz apt. — w Kołomyi p. Różań 
ski, p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sido- 
rowicz apt. — w Krynicy p. M. Nitribitt apt. — 
w Lutowiskach p. M. Konicki — w Monastcrzy- 
skach p. Lipachtttz — w Nowym Targu p. Latir
— w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa
— w Przemyślu p. Gaideczka i Syn, p. Machal­
ski i p. M. Baumann — w Kimpolung p. Ber-
Sommer — w Przeworsku p. Świtalski apt. —
w Radowcach p. K Teichmann — w Rozwado­
wie p. Marocki — w Rzeszowie p. J. Scheiter i 
Syn — w Samborze p. Kriegseisen aptek., p. Rie- 
del apt., p. A. Rosenheim — w Sanoku p. J Ja- 
klicz — w Stanisławowie p. Belli apt., i p. B.
Czuczawa — w Stryju p. J. A. Batscb apt. —
w Serecie p. I. Sommer — w Suczawie p. E. T o- 
tezat apt. — w Tarnowie p. J. Jahn i p. Miii— 
kowski księgarz — w Tarnopolu p. Latinek i p. 
Morawetz — w Turce p. A. Czerniański — v 
Wadowicach p. Foltin i p. A. Ronge — w Za­
leszczykach p. Kodrębski — w Złoczowie p. Wolt 
Korkes, p. A. Gottwald i p Krzyżanowski apt.
— w Czerniowcach p. Alt syn apt. — w Bucza- 
czu p. Kodrębski i Kerzel — w Stryju_ p. Korn- 
berger apt. — w Stanisławowie p. Świtalski — 
w Żółkwi p. Krzyżanowski aptekarz-

l i n o  f t a m p  possódant a fond ! > '
U I I C  U u l l l C  glais desire donner des 
leę >ns de cette langue ó de jeunes filled 
S’informer au bureau des annonces dece 
Journal. ( 1215- 1-2)

CHOLERYCZNE
Apteczki,

składające się z najskuteczniejszych 
przeciw tej zarazie środków wraz 
z dokładną przez Dra Jasińskiego 
napisaną instrukcyą używania tako­
wych, i broszurką zawierającą mię­
dzy innemi także najważniejsze prze­
pisy tyczące się ochrony osobistej, 

są do nabycia w aptece

Braci Łazowskich
pod „Złotym Jeleniem" 

we L W O W I E  w R y n k u .
Cena złr. 4 ;  z broszurką złr 4 * 1 0 .  

(1118-5-6)1’

DUJ 1U1IV.1

kapitałów
),500 marków,

Najnowszy wielki

rozdział
1 miliona 969,501
przy którym tylko wygrane cią­

gnione będą, 
zapewnione przez Rząd wolnego 

miasta Hamburga.
1 c a ły  ory g in a ln y  rzą d o w y  los

kosztuje 4 złr. n. w.
2  p ołów k i oryg in a ln . rząd ow ego  lo su

k osztu ją  4 z łr , a. w. 
4 ćw ierci „ ” _

** 7) rt n fl
8 ósmych części „ B r

9 V) ry V
B iorący  11 losów  p łacą  tylko za 

10 losów .
Pomiędzy 1(1,200 wygran znajdu­

ją się główne wygrane marków
200.000. 100,000, 50,000, 30,000, 
15, 000, 12,000. 7 po lO'OOO. 1 n«
8.000. 1 na 6,000. 3 po 5,000. 3 p°
4.000. 16 po 3,000. 40 po 2,000. 6 
po 1,500. 6 po 1,200. 66 po 1,000. 
66 po 500. 6 po 300. 106 po 200. 
7,400 po 92 marków etc. etc. 
Początek ciągnienia d n a  1 7  P a ­

ź d z i e r n i k a  r .  b .
P o d  nmją w n a jo d leg le jszy ch  s tr o ­

nach  znaną i o g ó ln ie  lu b ion ą  han­
d low ą d ew izą :

„Boskie B łogosław ieństw o u Colma,“
już dwudziesty pierwszy raz wielki 
los a dopiero co 15 Sierpnia r. b. 
znowu największą główną wygraną 
wypłaciłem. (I212-S-1)T

Utrzymujące się szczęście mojego 
domu pokazuje się więc przy każ- 
dem ciągnieniu.

am iejscow e p o lecen ia  z in ­
teresam i na w szy stk ie  ga tu n k i pa­
p ierów  p ien iężnych  lub  w olnych  
m arków  w yk on yw am  sam  w najod­
leg le jsz y ch  oko licach  prędko i d ys­
kretn ie , i w y sy ła m  u rzęd ow e listy  
c ią g n ień  i p ien iąd ze  w ygran  natych ­
m iast po rozstrzygn ięc iu .

Liaz. Sam s Cohn.
bankier w IlainburRu•

PATENTOWE ONION - REWOLWERY.
T en  przez  nas w y n a lez io n y  w ed łu g  zu p ełn ie  n ow ego  sy stem u  u ło żo n y , pr*e< 

św ietn ą  tech n iczn ą  K om isyę  e g z ą m im z a c y jn ą  u zn an y  za  n iew yrów n an y  rew o lw ^  
tern w ięcej teraz w in ien  zw rócić  u w agę  w szy stk ich  p rzy jac ió ł broni i p otrzeb u jący0 
takow ej i w szęd z ie  szy b k i odbiór zn a leźć , że  stare bronie strze ln icze  stra c iły  war' 
tość d la  ich  m ałej d zia ła ln ości, a broń z ty łu  nabijana sam a jed n a  panuje nad n id 01 
w szystk iem u  N asz  rew olw er, lek k i i e legan ck i w  k sz ta łc ie , p osiada  n a d ew szy s^ 0 
ten do o cen ien ia  przym iot, że  je g o  w alec  n ie  jest ani zeszru b ow an y , ani lu to w a ć '  
ale z jed n eg o  śc is łeg o , p rzeciw k o  k ażd em u  n ieb ezp ieczeń stw u  za b ezp iec za ją ceg o  kr  
w ałka zrob ion y; dalej robota nabojów  je s t taka, że  m im ow oln y  w ystrza ł, jaK 
ste ty  b yw a przy  in szy ch  rew olw erach , m iejsca  m ieć n ie  m o że ; —  nakonieć. , że  i»°: 
żn a w alec  za  pom ocą bardzo p o jed y n czeg o  i szy b k ieg o  sp osob u  w yjąć  i zastąp’ 
in szym , p rzez  co  je s t  um ożeb n ion em  w jed n ej m in ucie  dać 14 strza łów . K a ż ^ 11 
w alec  m ożn a nabić 7m a nabojam i; d a lek on iosło ść  i d ok ład n ość  n aszej broni je s t  n»^' 
sp o d z iew a n ą ; na  o d leg ło ść  stu  kroków  m ożna strzelać  z pełną' s iłą  i pewnośf>»j 
ca ła  rękojeść ty ch że  je s t  b ard zo  p o jed yn czą , a c zy sz c z e n ie  bardzo w y g o d n e ; °b<^ 
tych  w szystk ich  za le t są  n a sze  U n ion -R ew olw ery  szczeg ó ln ej tan iości. Sprzedaje11̂  
takow e w ed łu g  w y k w in tn o śc i:

W ie lk ie  R ew olw ery  9  cali d łu g ie  z 7 strzałam i 7 Mm za  sz tu k ę  19  do  2 5  zff‘ 
M ałe ozd ob n e k ieszo n k o w e R ew o lw ery  z 7 strzał. 7 Mm „ „ 18 do  2 3  r
O so b n y  w a le c ....................................    . . . .  5  2łr.
1 0 0  sztu k  n ab ojów  7 Mm 3 z łr . 50  c. —  10 0  sz tu k  5 M m  2  z łr . 3 0  cent.

1 torba skórzana 2  z łr .
S zczeg ó ln ie j b oga te  o zd o b y  ze  z ło tem , srebrem , kością  s łon iow ą , p erłow ą  k°v' 

chą, osobno liczo n e  będą- .
Z am iejscow e zam ów ien ia  za  pobraniem  n a leży to śc i p ocztą , będą natycb iu ’t,e 

w y sy ła n e .

4 1 ' W -  . .  *(1197-3)

Kurs papierów i pieniędzy.

H riłh Ó H  11 pażd.
Sreb. poi. st za ióOzi

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za 100 rsr, 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe anstr. - 
Dukat w ażny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyja. 
Listy galic. nowe z k

— — stare „
Oblig. indem. „ 
A k.k.g bez k. id y  w.
„ L.-Cz. z całą wpł.

W ie r t n i  10 paż.(t-)
i j  Metaliki...............
>2 Pożyczka naród. 
Akeye banku wiod.

— — kred
Losy 5; /  r. i 8 6 0 .
S reb ro .................
Londyn 10 l unl. szter 
D ikat pojedynczy .

żądają płacą

114
124
(■2 

412 
1661 
192 
80 

126.' 
6 07 

10 25 
10 45 
72 -  
75 — 
70

208
181

112
119
80 

402 
IG1J 
187 
78 

124; 
5 92 

10 — 
10 20 
70 — 
73 -  
68 -  

203 
176

®łr. cent. 
61 30 
67 80 

716
149 30 
79 65

126 25
127 30 

6 5

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchnayera.

W i e d e ń  9 paźdz.

5J Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— -  galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
L isty  zastawne :

6 | Banku nar. losow. 
4{ Galicyjskie. . . 
5ł5 Węgierek, los. 
5 | Boaeu Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
— — — 1860
— — — 1864
— Como-Rento.
— Kredytowo
— tryest na 4 ■/,•/,
— żegl. par. na D
— Ks. Esterhazy
— K sięcia  Salu*.
— — Fal ty .

żądają płacą

55 20 55 —

67 4.) 67 30
60 20 60 —

78 ___ 77 50
78 ___ 77 —

67 75 67 —

70 50 69 50
C7 75 66 75
66 — 65 50
63 75 63 25

89 80 89 60
___ 70 —

81 — 80 75
102 — 101 —

153 25 152 15
74 50 74 —

80 — 79 80
72 90 72 70
18 50 17 50

123 50 123 —

111 50 110 50
81 ~ 80 -

28 27
Ł2 — 21 —

Losy ks. Klaty . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevieh .
— Rudolfa. . . .

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półu. Ferdynan.

— rządowój tr.-a .
— zachodnićj e. El.
— Pardubickićj .
— południowćj .
— Galioyjskiój . .

Czerniow z wpł. 80J
Kursa zagraniczne:

(8 mfe»ięonoe)
Amster. 100 złh. 
Augsg.lOdzł.nr 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n.M.100 
Hamb 100 mark. 
Londyn 10 fun. „ .  
Paryż 100 frank. J a  3

5
a 6

■5̂ 1
§31O 4T

iądajs płacą

25 - 24 —
24 - 23 —
24 50 23 50
18 — 17 —
31 — 20 _
13 - 13 —
12 50 13 -

719 717 -
150 70 150 50
472 - 470 -

1640 1638
190 30 190 10
128 25 127 76
113 _ 112 60
205 — 204 50
207 50 206 50
178 - 177 50

107 35 107 65

108 _ 107 85
95 75 95 50

128 — 127 40
bO 80 50 75

Waluty-

Cesars. korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suw oreny.................
Fryderyki.................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyaiy rosyjskie 
Srebro  .....................

— kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k a s ..

Lwńw 9 pażdz
D ukat..........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

  _ m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. sal. b. kup. 

_ lwow.-czer.

£*<ł<i<uł plącą

6 8 6 8
6 9 6 8
6 7 6 6
10 22 10 21
___  — 17 -
10 75 10 7C
10 50 10 40
13 90 12 80
10 59 10 4 5

126 75 126 50
126 75 136  50

1 90 1 89
1 50f i 9 0 ;

6 9 6 2
10 4 8 10 30

1 96 1 91
1 92 1 89

70 50 69 67
73 94 73 16
67 25 66 42
209 83 207 17
17.9 67 177 50

W a n z .  9 pażdz
Półimperyały ru *̂‘ 
Obligi skarbowe „
Listy zast III o ■»

1 kupon „
Listy likwidacyjne .

3 kupon „
Akove kolei żel.

warsz-wiedeń. %
Akoye kolei żel. 

waraz.-bydgos.
5j Pożyczka loter'yjna

W - o r t .  9 paźdz
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bauk.

» Listy zastaw. 
Poznań, List. zasL 4*/,

-  -  3;*/.

10 pażdz_
Renta 3V

( jo n d y n  10  pażd.
K o n so le .....................

żądają płaoą

7.9 -  
80 83

62 50

80 33 
1 17J 

63 — 
i  42;

70 - -----

61 50 
112 — 111 -

79),
79;

78j
TOS
62;

69 5

891

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą : ^
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południa*  

do Warszawy i Wrocławia 8  rano — do 
10.30 rano: 8.30 wieczór— do Wieliczki l 1 ^ 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, w.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przód P 

dniem; 3.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

P r z y c h o d z ą :  m(r
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45  wieczór—z

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—® R .  
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze L u esO jjlu  
po południu; 6.11 rano z Wieliczki 6.15  wiec' 

do Przemyśla z Krakowa 4.43  po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; s.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Sżczakoiiry z K rakow a  11.42 rano.

lizfjdzcs Drukarni Sew eryn  D obrzański,


